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GALETA NARODOWA 


<ry'ckLOAdZi o godzinie S-tej wieczorexrna. 


Od wydawnictwa. 


Z powodu, że Gaseta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst- 
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gas. Narodowej z Wiednia. 


Prenumerata miesięczna 


Gazety Narodowej 


wynosi we Lwowie złr. (2 korony) 


na prowincji z przesyłką pocztowa 


o 25 ct. czyli 50 hal. więcej. 
kwartalnie na prowincyi 


3 złr. 75 e czyli 7 kor. 50 gr. 
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O gjmazyom raskie w Stanisławowie 


Lwów, 2. października. 


Jako ósmy punkt obrad sobotniego posie- 
dzenia sejmu postawiono: sprawozdanie komisyi 
szkolnej o wniosku Wydziału kraj. co do założe- 
nia w Stanisławowie osobnego gimnazyum z ję- 
zykiem wykładowym ruskim. 

Sprawozdanie to opiewa dosłownie : 


Komisya szkolna prseprowadziła wyczerpują- 
cą dyskusyę, przesłuchała reprezentanta c. k. rady 
szkolnej kraj, i członka wydziałn kraj. Odozytale. 
reskrypt ministeryalny, w którym pod- 
niesiono, śe dla braku odpowiednich sił nauczyciele 
skich teraz jeszcze założenie gimnasyum w ŚŃtani- 
aławowie z językiem wykładowym ruskim nastąpić 
nie może. Stwierdsiia na podstawie dat, przedsta- 
wionych w sprawozdanin c. k, rady szkolnej kra 
jowej, de gimnazyum w Stanisławowie co do tre- 
kwencyi uozniów jest dopiero ósme z rzędu, 
zaś nozniów narodowości ruskiej. było w tem gi- 
mnazyum s końcem roku szkolnego 19001 tylko 
161, -- że najbliższe giranazya z językiem wy- 
kładowym ruskim w Tarnopolu i Kołomyi nie są 
jeszcze przepełuione, gdy natomiast gimnazya 
z językiem wykładosym polskim w Tarnowie 
i Rzeszowie przeszło po 800, w Przemyślu prze- 
aslo 700 liczą uosni. 

Dlatego Komisya szkolna jest zdania, śe 
utworzenie ginuazyum w Stanisławowie z językiem 
wykładowym ruskim powinno nastąpić dopiero po 
stwierdzeniu, że istnieje dostateczna liczba odpo- 
wiednich sił nauczycielskich, posiadających formal- 
ną kwalifikacyę do wykładania w języku wykłado- 
wym ruskim. 

Dalej wyraża komisyn przekonanie, że nau- 
czanie obowiązkowe języka polskie- 
go w gimnazyach z jęsykien wykladowym ruskim 
ijęzyka ruskiego w gimnasyach z językiem 
wykładowym polskim jest konieczaem dla młodzie- 
ży w kraju o mieszanej ludności. 

Wreszcie komisya zaznacza, śe uznaje prawa 
narodowości ruskiej do kształcenia młodzieży w 
cjczystym języku — i dlatego wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się Wydział krajowy, aby przedło- 
żenie o założenie gimnazyum z językiem wykła- 
dowym ruskim w Stanisławowie ponowił wów- 
czas, gdy wykazaną zostanie dostateczna ilość 
ruskich ukwalifikowanych sił nauczycielskich, gdy 
wreszcie przez założenie nowych gimnasyów u- 
suniętem zostanie przepełnie- 
nie gimnazyów polskich w Tar- 
nowie, Rzeszowie i Przemyślu — wreszcie 

wzywa się rząd do zaprowadzenia w istnie- 
jących gimnazyach obowiązkowej nauki języka 
polskiego i ruskiego. 
i 


SEJECHE £ 


Romans z norweskiego 


przez 


JONA GOLDHARA. 


(Ciąg dalszy.) 

—- Ależ, proszę pani... Mark ze zmarszczo- 
nem czołem patrzył na swoją nową własność — 
to wszystko nie może iść tak po prostu... 

— Musi sąd i policya rozstrzygać, sądzisz 
pan ? I o tem pomyślał Eljert. Wszystko rozda: 
rował, zanim umarł... zamknął oczy jak żebrak... 
na stoliczku leżały tylko p'eniądze na trumnę i 
grób, pieniądze ze sprzedaży obrazów, które je- 
dnak wedie umowy kupujący dopiero jutro ode- 
brać może, 

— Nie do uwierzenia. . 

— Nie do uwierzenia? Nie. Czyż Kiljert 
mógł inaczej umierać, jak skwitowawszy się ze 
światem? Nie pozostał nikomu nic winien... na- 
wet mnie? | 

Powstała z fotelu i wysrostowała się. | 

Mark zapomniał o Eljercie i jego nie do u: 
wierzenia porządku, na widok cudowne' harmonii 
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Temsamem załatwiony:m jest wniesiony na 
bieżącej sesyi sejmowej wniosek posła Barwiń- 
skiego o założenie gimnazyum ruskiego w Stani- 
sławowie — oraz petycya |. s. 158 ex 1901 wy- 
działa flii ruskiego Tow. pedagogicznego w Sta- 
nisławowie w tej samej sprawie. 
Przewodniczący : Czartoryski. 

Sprawozdawca : Zadeuss Cieński. 


Wniosku tego, o ile dziś po ohradach po- 
szczególnych klubów sądzić można, sejm nie 
uchwałi, ale odeszie napowrót do komisyi. 

Co do meritum samej rzeczy tj. potrzeby 
utworzenia gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, 
to należałoby przedewszystkiena postawić pytanie: 
czy Rusinom rzeczywiście dla rozwoju ich kultu- 
ralnego gimnazyum to jest w obecnej chwili po- 
trzebne? Zdaje nam się, że i najzagorzalszy 
patryota ruski nie odpowie twierdząco a jedynie 
oświadczy, iż jest to postulat natury 
czystopolitycznej. 

Z tego wyłania się inne pytanie: czy tego 
rodzaju postulatowi wyłącznie politycznemu należy 
zarówno w interesie Polaków, jak i Rusinów 
uczynić teraz zadość, zwłaszcza po ostatnich 
doświadczeniach, że istniejące gimnazya ruskie 
niesązakładami wychowawcze: 
mi, ale gniazdami agitacyj nie tylko narodo- 
wościowych, ale wprost radykalnych. Sądzimy, 
że Rusini we własnym dobrze zrozumianym in- 
teresie powinni najpierw dopomódz do przywró- 
cenia istniejącym ruskim gimnazyom właściwego 
charakteru a dopiero następnie domagać się two- 
rzenia nowych, dla zaspokojenia kulturalnych 
ich potrzeb. 

Utworzenie nowego gimnazyum ruskiego, 
gdy ni” ma sił nauczycielskich, jest niemożliwe, 
ale wskazanem nie wydałoby się nam nawet 
wówczas, gdyby z kompetentnej strony zapewnio- 
no, że są dostateczne siły nauczycielskie, albo- 
wiem dobroć zakiadu naukowego zależy nie tylko 
od potrzebnej ilości sił nauczycielskieh, ale i ich 
jakości a co główniejsze, zawisłe od kierownika 
zakładu, od tego, kto jest jego dyrektorem. Tego 
niezawodnie brak nie tylko dla nowego gimna- 
zyum ruskiego, ale i dla istniejących już, skoro 
dotychczasowe wymagają sanacyi. Sanezcya ta 
niezbędna jest w dwu kierunkach: raz w pewnej 
powściągiiwości profesorów od polityki a codzien- 
nego skłaniania ich przez dyrektora do pogłębia- 
nia swojej wiedzy i wypełniania obowiąsków na- 
uczycielskich — a powtóre w kierunku troskliw - 
szego zaopiekowania się młodzieżą i po za szkołą, 
która jako uboższa, za mało przynosi ze sobą 
do szkoły wychowania domowego. 

Po ostatnich, bo dopiero przed kilku dnia- 
mi, wydarzonych zajściach w Przemyślu, mówić 
dziś w sejmie potrzeba nie o tworzeniu nowego 
gimnazyum ruskiego, ale jedynie o samych istnie- 
jących. Rzucanie się gromady ruskiej młodzieży, 
(której przecież do Przemyśla nie przywieziono 
specyalnie, ale która rekrutowała się przeważnie 
z gimnazyum ruskiego w Przemyślu) na przeszło 
60 księży ruskich, przybyłych na zjazd Towarz. 
im. Kaczkowskiego, to przecież bez względu na 
interesy narodowościowe, czy polityczne jest z na- 
mieniem zepsucia tej młodzieży. 

podnosimy tę rzecz nie z niechęci dia Ru- 
sinów, nie z obawy przed ich rozwojem kultur- 
nym i nie w zamiarze powstrzymania ich roz- 
woju narodowościowego, ¿lecz jedynie w tem 
pragnieniu, aby młodzież, czy polska, czy ruska 
była w szkołach średnich wychowywaną na lu- 
dzi o zasadach wiary i uczciwości, a nie po 
hajdamacku, tak, aby się odważała rzucać z pał- 
kami na kapłanów, choćby ci byli imnego prze- 
konania politycznego. 

Możemy Rusinów zapewnić, że gdyby coś 
podobnego ośmieliła wię zrobić młodzieś polska, 
wystąpilibyśmy przeciw temu jeszcze z większą 
ostrością i bezwzględnością. 


limij u tego dziewczęcia. Serce biło mu tak gwał- 
townie, aż uczuwai ból, 

— A pani? Dokąd się udasz ? 

Wskazuła mu drzwi obok pokoju sypialnego. 

-— Tam, gdzie przebyłam ostatnie miesiące. 
Ostatnie noce pozostawałam na dole u gospody- 
ni, ale dziś... 

Mark spojrzał na wąskie, 
Eljerta i zadrżał: 

— Tutaj on umarł... 


— Tak. Ale zmarłych nie potrzeba już się 
obawiać. Czy Kljert w grobie, czy tu obok 
mnie... 

Naraz wytuchła płaczem. 

Zmieszany i zakłopotany stał Mark przed 
nią i patrzał, jak jej gibkie ciało wstrząsało się 
łkaniem. 

— Nie płacz, pani! Pauno Selmo! 

Wziął ją za rękę. 

-— Ozy pani go tak bardzo kochała? — 
zapytał cicho. 

— Kochałam? — Zmięła wilgotną od łez 
chusteczkę i przycisnęła do czoła — Kocha- 
łam ? Do szaleństwa! A nienawidziłam do roz- 
paczy | 

Przestraszony Merk cofnął się. 

— Pan przecież jesteś jego przyjacielem... 
czyż nigdy nic panu G mni3 nie mówił? 


żelazne łóżko 


Kwestyi zakładania lub rozwiązania szkół 
nie powinno się raucać na targi polityki. Niech 
Rusini przekonają mas, że im idzie o zakłady 
wychowawcze a nie o rozsadniki agitacyi, 
że utrzymanie tu lub owdzie szkoły ruskiej jest 
ich potrzebą kulturalną a nie wyłącznie poli- 
tyczną zachcianką, a niewątpliwie nie tylko prze- 
szkód im czynić nie będziemy, ale z pomocą po- 
spieszymy, choćby ta pomoc miała być czerpana 
z funduszów prywatnych, drogą składek pubiic- 
nych zebranych. 

Dziś jednak nie o nowe gimnazyum ruskie, 
ale o aanacyę istniejących. sami Rusini dopomi- 
pać się powinni. 


Sprawy krajowe. 


Zjazd prezesów 
rad powiatowych. 


Zjazd prezesów rad powiatowych przepro 
wadził wczoraj dyskusyę nad sprawą reformy 
gminnej i uchwalił następuiącą rezolucję p. Sę- 
kowskiego : 

„Prezesowie rad powiatowych, zebrani na 
zjeździe we Lwowie w dniu 30 września odby- 
tym, wyrażają przekonanie, ze wohec wielkich 
wad w ustroju władz samorządnych, a zwłaszcza 
gminnej administracyi, jest rzeczą konieczną jak 
najszybsza choóby częściowa naprawa naszych 
urządzeń administracyjnych i polecają swojemu 
komitetowi, ażehy rozważył wszystkie momenty 
poruszone w przeprowadzonej w tym przedmio- 
cie dyskusyi oraz postawione wnioski i opraco- 
wany elaborat przedłożył do uchwały jak najprę- 
dzej następnemu zjazdowi prezesów rad powia- 
towych.“ 

Następnie przystąpiono do rozpraw nad kwe- 
styą ewentualnsgo zniesienia myt na drogach po- 
wiatowych i gminnyĉh. Po dłuższej dyskusyi u- 
chwalono następującą r-zolacyę, postawioną prze% 
p. Mieczysława Urbańskiego : 

„Zważywszy, że w wielu powiatach myta 
powiatowe stanowią sto unkowo wydatne Źródło 
dochodu, a dodatki do podatków na cele drogo- 
we wzrosły do znacznej wysokości, a wobec cią- 
gle wzrastających cen materyałów i robocizny — 
jeśli nie ma pogorszyć się stan dróg — stale 
wzrastać muszą i będą: Prezesowie rad powiato- 
wych, uznając za wikazane zajesienie myt w tych 
powiatach, w których mały dochód przyno- 
szą, a stan budżetu na to pozwala — oświad- 
czają się przeciw przymus.wemu i bez od- 
szkodowania zniesieniu myt powiatowych i gmin- 
nych.“ 

Na wniosek p. Ramułta uchwalono dalej 
następującą rezolucyę: Z uwagi na trudne do 
przeprowadzenia na podstawie istniejącej ustawy 
drogowej ściąganie datków za nadzwyczajne zu- 
życie dróg, komitet zjazdu prezesów rad powiato- 
wych ma odnośne paragrafy ustawy rozpatrzyć i 
przedłożyć najbliższemu zjazdowi projekt do 
zmiany w tym kierunku ustawy, względnie jej re- 
gulaminu wykona wczego. 

Poruszono jeszcze sprawę zaprowadzenia 
jednolitego statutu emerytalnego dla vrzędników 
autonomicznych w całym kraju ! va wniesek p. 
Jali uchwalono poruczyć opracowanie takiego 
statutu p. Sękowskiemu, który już dawniej spra- 
wą tą się zajmywał. 

W końcu wybrano na dalsze trzy lata do 
stałego komiteta prezesów pp. Abrahamowicza, 
ks. Czartoryskiego, Wł. Czaykowskiego, Stan. 
Jędrzejowicza, Wine. Kraińskiego, Sękowskiego i 
Sozańskiego. 

Po wyczerpaniu materyału zamknięto obrady 
zjazdu. 


Ziemie polskie. 
Centrum ze Polakach. 


Niemieckie stronnictwo katolickie „centrum“ 
w sejmie pruskim ogłasza odezwę wyborczą, w 
której w następującym ustępie traktuje sprawę 
polską ı swój program w tej sprawie tak przed- 
stawia: 

„Współobywateli nnszych, 
polsku, uważamy — ma się rozumieć — za zo. 


Mark potrząsł głową z zaprzeczeniem. 

— Wyjeżdżałem na dłuższy czas i zaledwie 
przed sześciu tygodniami powróciłem, Nie za- 
uważyłam, aby się był zmienił Nie zauważyłem 
także tego, że przez ośm ostatnich dni brakowało 
go przy stole w naszej stałej restauracyi. Potem 
nagle otrzymałem wiadomość o jego śmierci. To 
straszno |! straszno | 

Selma patrzyła na niego przez łzy. 

— Qa nie chciał, aby puna powiadamiać o 
jego chorobie. Pańskie serce miało panu powie- 
dzieć, że przyjaciel leży chory.. widzisz pan, 
dlatego wierzył on... 

— 0... — Maik otworzył szeroko oczy. 
Czy na seryo Eljert Assmussen mógł w to wie 
rzyć... w taki duchowy kontakt... 

Prawda, dyspuiowali o tem nieraz To zna- 
czy, On, Mark poprzestawał na lekkim uśmiechu, 
gdy Eljert swoim ostrym, zimnym głosem mówił 
o tajenamicach świata duchowego, o świadomości 
astralnej istot myślących. 

Był to temat dobry do rozmowy i ożywia- 
jący, ale nikt z całego towarzystwa przy ich sto- 
le w restauracyi mie wierzył, aby, pozostając z 
dala od siebie, mogli być duchowo złączeni. Jak- 
żeżby oni mogli w to wierzyć? 

Najpierw Laszlo, malarz węgierski. Tego 
myśli nieszły nigdy poza jego atelier i poza jego 


mówiących pn 


bewiązanych dc zachowania świadomości swej 
przymaleśnoścj do państwa pruskiego i do odpie- 
rania wszystkich t, zw. wielkopolskich dążności, 
zmierzających do oderwania ziem, należących do 
Prus, z całości państwowej. Z drugiej strony sta 
wiamy także do rządu państwa Żądanie, aby 
nie naruszał religii, języka oj- 
czystego, narodowych obyczajów 
i zwyczajów swych polskich pod- 
danych a mianowicie, aby także i w obec 
nicb pod każdym względem sprawiedli- 
wością się kierował. Jesteśmy gotowi bez 
potargania powyższych zasad do zachowania i 
popierania rniemczyzny na tzw. kresach wschod- 
nich, gdzie i o ile ona jest zagrożoną; w równe; 
jednak mierze jesteśmy także zobowiązani do 
zwalczania wszystkich środków, 
które z powyśszemi zasadami, a mianowicie z 
zasadą sprawiedliwości i równao- 
ści wszystkich Prusaków wobec prawa w sprzecz 
ności stoją, tem więcej, iż jesteśmy przekonani i 
doświadczenie wykazało, że takie środki celu 
chybiają, a przeciwnie nawet tylko coraz więk- 
sze zaostrzenie przeciwieństw ku szkodzie pań- 
stwa powodują“. 

Z powyższej deklar*cyi wynika, iż centrum 
jakkołwiek trwa przy fałszywem swem mniema. 
niu o istnieniu „wielkopolskiej agitacyi*, która 
zamierze oderwać polskie, dzielnice od państwa 
pruskiego, przeciw czemu aż nadto remonstro- 
wały wszystkie gazety polskie oraz nasi repre- 
zentanci w Berlinie, to jednak potępia środki ger- 
manizacyjne jako niesprawiedliwe i sprzeciwiają- 
ce się konstytucyi a wybitnie szkodliwe dła pań- 
stwa pruskiego. 

Nie dziwimy się, że w obec częstych zarzutów 
ze strony bakatystów, czynionych centrum w kie- 
runku braku patryotyzmu, zapewnia ono w swojej 
odezwie, że „chce zachować całokształt państwa“ 
pruskiego, oraz „niemieckość we wschodnich pro- 
wincyach popierać* — ale niechby też hyło miało 
odwagę wyznać szczerze, że mianem „agitacji 
wielkopolskiej“ ochrzczono jedynie ohronę Pols- 
ków religii, języka i właściwości narodowych, 
których nienaruszania samo centrum się do- 
maga. 


Z pobytu oarskiege 
w Skierniewicach, 


Z Warszawy piszą: 

Minęły dni „najwyższych“ uroczystości woj- 
skowych,będących dlaSkierniewic cesarskiemi a dla 
Warszawy tylko wiełkoksiążęcemi, bo gen. Czert- 
kow nie dopuścił pary carskiej do Warszawy. 
Wszystko odbyło się pięknie i stylem bizańtyń- 
sko-azyatyckim ; opisał to urzędowy Warssawski 
Dniewnók a zanim z obowiązku powtórzyły pisma 
polskie w Królestwie. 

Niesprawiedliwością byłoby żądać, aby uro- 
czystości, parady, święta wojskowę i pułkowe ju- 
bileusze, jakie się odbyty w Skierniewicach, nosić 
miały w czemkolwiek odrębny charakter, lubh za-' 
znaczały się czemó nieswykiem, odbiegającem na 
zewnątrz od formy naprzód przepisanej, tem 
mniej, aby urzędowe sprawozdania o tych cu- 
dach pokusić się odważyły o zerwanie z uświę- 
coną od wieków tradycyą wysoce oficyalnego 
szablonu. Parada więc była podobną do wszyst- 
kich innych parad. Jubileaszowy pułk lejb-gwar- 
dyi ułańskiej defilował najpierw w szwadronach, 
potem w zwartym szyku. Car i następca tronu 
byli w mundurach ułańskich, a carowa miała ga- 
rzutkę o barwach pułku. Obecni byli wieicy 
księżęta i gen. gubernator Czertkow, dowódzcy 
korpusu, dywizyi i brygad, do których jubileusze- 
wy pułk należy, były i panie, do namiotu car- 
skiego zaproszone... Car „zaszczycił* najpierw 
każdy szwadron słowem:  spasibok, niby „Bóg 
zapłać“, a nareszcie, „aszczęsliwił* pułk nasiępu- 
jącemi słowy : „Ułani przez 250 lat służyli oj- 
czynie na chlubę naszych sławnych wojsk 
1 szczególniej w ostatniem stuleciu radowali i cie- 
szyli zmarłych szefów pułku... Piję więc za sławę 
i rozkwit mojego pułku ułańskiego...” itd. 

Wszystko to jest bardzo pięknie — szkoda 
jednak, że się przy tej sposobności świat nie do- 
wiedział, jakim sposokem pułk ułanów rosyjskich, 
choćby lejbgwardyjski, może liczyć 850 lat istnie- 
nia. Dowodem, że owo 350-lecie jest iiuzyą, było 
to, że gdy w czasie parady ubrano kilku ofice 
rów pułku w mandury tzw. historyczne tj. według 
form umundurowania od początku istnienia pułku, 
to była ta forma mundurów z r. 1808, « tej 


buszę, jako Hiszpankę. a miat ją jeszcze odmalo- 


wywać jako Sulejkę, Judytę i czarownicę. A mo- | 


pułk ten nie miał, bo dawniej jako ułański wcale 
nie istniał. 

Niezależnie od parad, deputacy: pułków, 
„Dajwyższych* śniadań itd. — przyjmował car 
deputacyę włościańską z wójtem wilanowskim na 
czele. W deput.cyi znajdowali się także włościa- 
nie z okolie dotkniętych powodzią, skutkiem czego 
pozwolono im wyrazić w słowach jak najbanal- 
niejszych wdzięczność za dar carski (200 tysięcy 
rubli)i ofiarować carowi poświęcony obraz Maiki 
Boskiej Częstochowskiej. Żadnej innej depatacyi 
główny reżyser całego ceremoniału skierniewi- 
ckiego, gen.-guhernator Czertkow, nie dopuścił 
przed najwyższe oblicze. 

Oto mniej więcej wszystko, co powiedzieć 
można z okazyi niedawnych dni carskich. 


W Miirzsteg. 


Lwów 2. październi... 

Żapowiadano, że na śniadaniu galow»m w 
Schónbrunnie do żadnych nie przyjdzie tvasrsw. 
Zapowiedź okazała się mylną. Oba zas sch61- 
bruńskie toasty morarsze sięgają daleko poza 
doniosłośóć zwykłych tego rodzaju cnuncyacyj, na- 
wet niedawnych toastów wiedeńskich ces, Fran- 
ciszka Józefa i ces. Wiihelma. Przemówienia oba 
tchnęły serdecznością i zadowoleniem. Cesarz 
mówił o stosunku serdecznym pomiędzy oboma 
monarchami, a dalej o „zupe”sej zgodności za- 
patrywań* w sprawie bałkańskiej, która w inte- 
resie pokoju europejskiego ma być przeprowa- 
dzoną. Car oświadczył, że zachodzi nietylko „ser- 
deczne porozumienie“, ale i „zupełna harmonia*, 
a że akcya wspólna: .cel humanitarny... musi 
stałością i wytrwałością być osiągniętym zapo- 
mocą środków, do rzeczywistego i trwe- 
leogo uspokojenia najwłaściwszych. 

Monarchowie stwierdzili dzisiejszą zupełną 
pomiędzy Wiedniem a Peiersburgiem zgodność co 
do spraw bałkańskich. To nie nowina — ale 
dawniej bywało często całkiem inaczej. Nietylko 
zachodziły rozmaite co do Bałkanów nieporozu= 
mienia między” Wiedniem a Petersburgiem, ale 
polityka rosyjska wręcz intrygowała, podszczt- 
wała ludy bałkańskie przeciw Austryi. Skutki tej 
polityki jeszcze parę tygodni temu odbijały się 
w nienawistnych dla Austryi wycieczkach prasy 
rosyjskiej, odbijają się jeszcze teraz w prasie 
bałkańskiej i serbskiej — pomimo konwencyi 
austryacko-rosyjskiej z r. 1897. Wszelakie ży- 
wioły niepokoju na Bałkanach miały tedy otwarte 
pole, co się do ubezpieczenia pokoju Kurony 
wcale nie przyczyniało. Po schónbruńskim toaście 
carskim to się zmieniło 

Drugie aktualne znaczenie ma toast carski, 
zapowiadając pracę nad „rzeczywistem i trwałem 
uspokojeniem* na Bałkanach — ı to jest program 
konferenegj, które mieszkający pospołu w Mórz- 
steg w willi SchOnauer minister rosyjski i mini- 
ster austryacki mają przed sobą. Ze źródła do- 
brze informowanego. mającego stosunki z gabine- 
tem wiedeńskim, zapewniają, że w wiadomych 
rówroczesnych komunikatach rosyjskim i zustry- 
ackim, tudzież w ostatniej w Sofii doręczonej no- 
cie austryackiej, wytyczone są torv, którymi 
pójdą uchwały rzeczonej konferencyi, że zatem 
przeciw wszystkim wichraycielom na Bałkanach, 
a w pierwszym rzędzie przeciw Bułgaryi będą 
zwrócone — co też w Sofii dobrze zrozumiano i 
zaraz inicyatywę do porozumienia z Turcyą podję- 
to i odnośne rokowania szybko doszły do wy- 
niku, którego szczegóły ogłoszone zostały. 

Mianowicie oświadczyła się Turcya gotową: 
otworzyć napowrót szkoły i cerkwie bułgarskie, 


zbiegów bułgarsko-macedońskich przyjąć, wsie 
zburzone odbudow.ć, wziętych do niewoli po- 
wstańców na wolność wypuścić i powstrzymać 


dalsze zbytki wojsk tureckich nad przepro wa- 
dzeniem tych zarządzeń ma czuwać mianowana 
przez suliana komisya bułgarsko-turecka. Rządo- 
wi bułgarskiemu nie bardzo się podoba skład tej 
komisyi, bo powołano do niej także przedstawi- 
cieli Greków, Serbów i Rumunów macedońskich, 
wymaga On powołania egzarchy bułgarskiego do 
tej komisyi — ale zapewne 1 co do tego punktu 
przyjdzie do zgody. Ze swej znowu strony obo- 
wiązuje się rząd bułgarski starać się ile możno: 
ści o zakończenie powstania w Macedonii. 
Bułgarya i Turcya widocznie umyśliły tym 
sposobem przedstawić konferencye ı uchwały wio- 
deńskie, na które się zanosi, jaxo zbyteczne, ale 
akcyi mocarstw nijak nie powstrzymają Podsta 


prostej przyczyny, że dawniejszej formy munduru; wą umowy bułgarsko tureckiej jest, że się powsta- 


żydówkę, którą malował? jako Mignon, jako Li- 


nych drogach duszy. Nie; istotnie. Eljert był dzi- 
wakiem aż do śmierci... nawet poza śmierć. 


że ten blondynek, doktor Herman pozostawał w | przezornie. 


stosanku duchowym do Eljerta? Z pewnością nie. 
Raczej do bakcyli szkarlatyny, za którymi ciągle 
szukał, lub do kazań wieczornych swej młodej, 
okrąglutkiej żcny, której się bał, lecz którą mimo 
to ciągle wyzywał. Leez wreszcie, biednej kubie 
cie, która ma czworo małych dzieci, nie mozna 
brać za złe, jeżeli się gniewa na nieskończone 
wysiadywanie męża w restauracyi, w której, z ta 
kim trudem zarobiony pieniądz, lekko przez gar- 
dło przepływa, zamiast zamienić się w pieluszki i 
poduszeczki. A może Maxime Bredonille? Właści- 
wie nazywał się on Max Unruh, a zmienił na- 
zwisko, aby ujść prześladującym go wierzycielom. 
Ach, ten biedak, ten po uszy już ugrzązł w bło- 
cie życia i jedynie jeszcze mógł o tem myśleć, 
aby głowę na powierzchni utrzymać. Pozostali 
jeszcze Hansen, kupiec win i Lars Borke, wy- 
dawca dziennika Wordens. Pierwszy w ogóle o 
niczem nie myślał i nie można było nawet wy- 
magać tego od niego ze względu na jakość jego 
fabrykatu. Lars Borke mógł wprawdzie mieć wie- 
le stosunków duchowych ze swemi współpracow - 
nikami.. ale stanowczo zależało mu więcej na 
„przyciągającej sile nazwiska“, aniżeli na subtel- 


— Więc on w to wierzył? — pytal Mark 
— Nie wiem. Czasami tak... gdyż moje 
myśli zmuszał. Nie miał serca, ale miał silną 


duszę. Oh, on był silny! Ale gdy spał, moc jego 
ustawała. I wtenczas nienawidziłam go! Wien- 
czas... wtenczas... Obiema rękami przyci- 
snęła skronie i wpatrzyła się w ubogie zimne 
łoże. 

Wzrok Marka poszedł za jej wzrokiem, 
Lecz wnet przeniósł go na jej różową twa- 
rzyczkę. 

— Trz; miesiące pozostawałam tam obok. 
Drząca, rosgorączkowana. A przez ten cały czas 
on zmuszał, przezwyciężał myśli moje... Nigdy 
mnie nie dotknął... 

Mark drgnął. Uśmiech niewiary znikł z jego 
ust, gdy spojrzał w obiicze Selmy: jej oczy opo- 
wiadały o walce miłości, pragnienia i nienawiści. 
I aaraz wynurzyła się w myślach jego brzydka 
twarz Assmussena, z głęboko osadzonemi, ponu- 
remi OCzyma, z zaciśniętemi nieprzyjemnie usta- 
mi.. A obok ta kwitnąca, woniejąca piękność, 
połądająca, drząca, umierająca pod pogardą sil- 
nej duszy. (Ciąg dalszy nast.) 
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nie skończy — ale gdzież rękojmie ku temu ? 
Mocarstwa ciągle nie dowierzają Bułgaryi, którą 
można posądzać, że tylko Turcyę uspokoić pra- 
gnie, aby zyska: czas do wykończenia swoich 
uzbrojeń. 

Zresztą uśmierzenie powstania wcale nie 
leży w mocy rządu bułgarskiego, którego zleceń 
komitet macedoński już wcale nie słucha. Obe- 
cnie panuje poniekąd zastój w ruchach powstań - 
czych, ale to może ochotnicy tylko chcą się le- 
piej zorganizować do nowych ruchów dosadnych. 
Sarafow zapowiedział ponowny wybuch powsta- 
nia ua listopad, a zapowiedzi jego zawsze 
<+wierdzcne bywały faktami. Im bardziej zaś 
niebezpieczeństwo ponownego wybuchu zagraża, 
tem silniej <.uszą mocarstwa ułożyć środki do 
przywrócenia pokoju. 

Z komunikatu rosyjskiego wiemy, że carat 
nie życzy sobie utworzenia Wielkiej Bułgaryi, 
na co się też gabinet wiedeński godzi. Także 
dla Austryi byłoby wielce niedogodnem, gdyby 
zamiast Turcyi powstało na Bałkanach inne pań- 
stwo wielkie, któreby nietylko sąsiednin pań- 
stwom pomniejszym zagrażało, ale także przeciw 
obu wielkim sąsiadom zwracało. Jak wiadomo, 
marzą Bułgarzy o posiadaniu Konstantyno- 
pola. Wielka Bułgarya byłaby ciągłym zakisem 
niepokoju. Dlatego podniósł komunikat rosyjski 
z naciskiem, że oprócz Bułgarów istnieją w Ma- 
cedonii inne jeszcze narodowości prawosławne, 
których zaprzspaszczenia dopuścić niepodobna. 

Turcya natychmiast zrozumiała ten ustęp i 
niezwłocznie uznała w Macedonii narodowość 
serbską a następnia i rumuńską (Kuco-Wlachów). 
Islam nie uznaje narodowości, tylko wyznania, 
a że dotychczas w Turcyi tylko Bułgarzy mają 
swój kościoł (egzarchat) 1» są przeto za odrębność 
narodową uznawani, z liczano Serbów i Rumu- 
nów macedońskich do Greków, bo pod kościołem 
greckim stoją. To sułtan obecnie odmienił i już 
w składzie rzeczonej komisyi uwydatnił. 

Austrya i Rosya zupełnie się godzą na te 
kroki sultana, jak teg godzić się będą na wszel- 
kie dalsze, któreby wszystkie żyjące w Macedonii 
narodowości w grę puszczały przeciw żywiołowi 
bułgarskiemu. 

Otóż do przedmiotów k nferency) 1 uchwał 
austryscko-rosyjskich należeć będzie z pewnością 
sposób, ażeby w Macedonii dosz’? do 
swoich praw Serbowie, Rumuni i 
mahometanie przeciw Bułgarom, 
którzy wobec tamtych są w znacznej mniejszo- 
ści, bo sami już mahometanie tworzą więcej jak 
trzecią część ludnośc: macedońskiej. 

Po tem wszystkiem rozumie się, że Bułga- 
rzy nawet wojną nie nie wskórają Czy się tam 
ludy bałkańskie nadal zarzynać będą, czyli przed - 
sięwzięte zostaną energiczne kroki celem przy- 
wrócenia pokoju — jak to car zapowiada w toa- 
ście — jedno jest pewnem, że główną przewo- 
dnią myślą narad austryacko rosyjskich jest: 
przeszkodzić utworzeniu się pań- 
stwa wielkobułgarskiego. 
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Capri. 


Kilka słów. 

Była baśń cudna.. 

Błękitną nicią oprzędłaś mi pamięć, perło 
szafirowych mórz.. w tęczowych blaskach, w nie- 
widzianych barwach wschodzisz mi zawsze przed 
oczy... czarowna baśni, osrebrzona różowymi pu- 
chy, spowita w szafiry o srebrnych pianach, co 
miękko ustępują ostrym dzióbom okrętów i po- 


tuloie kładą swe zimue czoła na niezmierzonych ; 


głębiach... 
Na morzu -- w coraz mglistszych barwach 
poza nami Neapol. — Mgły spowijają go w tę- 


czowy łuk, obejmujący łagodnie i miękko niebie- 


skie morze — co raz bliżej przed nami skalista 
Capri... 

— Taż to kraina cudów ? 

— Morze niebieskie i cudowne, jak tylko 


morze niem być może białe piany odbite od 
przodu okrętu, ciągną się srebrzystym pasem po 
za nami — słońce 1skrzący.si brylantami drga 
po wierzchu fal bijące mocno serce kładzie 
swą tęsknotę na łagodnej fali i odpoczywa. 

— Błogosławione niech będą lazurowe twe 
ocz;, co mi patrzą w głąb duszy, a łagodne są, 
jak oczy dobrych aniołów — 0 dobre i słodkie 
morze | 

Za chwilę ujrzę lazurową grotę. Małe łodzie 
podjeżdżają pod statek; do każdej z mej wsiadają 
po dwie osoby. Podpływamy pnd bardzo wysoką 
i prostopadłą ścianę wyspy, w której tuż nad po- 
ziomem morza szarzeje mały, na wysokość me- 
tra, otwór. Kładziemy się w łodzi, mijamy nisko 
sklepiony otwór — przez sekundę ciemność i 
nagłe wstrzymuję okrzyk... patrzę i nie wiem — 
śmieję się, czy trwożę... 

Boże, jakimi Ty cudami przemawiasz do 


ludzi ! 

Tu, w tej grocia, co ma jeden mały otwór 
w boczvej ścianie na świat, a drugi podwodny 
do morzu, *anuje jedna wielka niebieskość ı przej- 
rzystość. Woda tak lazurowa i tak czysta, że rę- 
ka zanurzona w niej świ ci srebrem; pływamy 
tu po roztopionych, przejrzystych  turkusach, 
chłodnych 1 dobroczynnych, jak morze. Jeszcze 
chwil kilka w zaklętej przez aniołów grocie i 
znowu łódź mała wywoz' nas na morze sze- 
rokie. 

Płyniemy dalej 
tak zwanej Grande marina 
brzegu i już na Capri... i 

— Córko Bogów, urocza Capri... położona, 
jak rozkapryszone dziecko na błękitnej pościeli, 
wśród mgieł różowych, promiennych świtów, o- 
miemiających zachodów; z jednej strony patrzy 
na cię Vesuvio dymiącym słupem Z drugiej roz- 
koszna i rozkołysana toń ku promiennej Sy- 
cyli:. 

Tuż nad morzem stoją prawie rzędem liczne 
hotele, a w-zystkie mają widok, za który można, 
by płaci skarbami. Stąd, prawie ciągle scbodami 
prowadzi iroga wśrod winnie do Piazza Umber- 
to L Jet to nejato rynek miejscowości Capri, 
stusunkoa: bardzo ludny i ożywiony, 2 pocztą, 
apteką i heznym skleparmi. Z tego placu rozcho- 
dzą się drogi w różne strony wyspy: do małej 
przystani na południowej s'ronie wyspy i do pa- 
taca Tyveryusza na najwyższej, przymorskiej 
skale i do Anacapri drug'ego miby miasteczka 
wyspy, sołożonego bardzo wysoko, u stóp naj- 
wyższego szczytu na Capri, Monte Solaro. 

A ile tu w na « dosoła; olbrzymie, soczyste 
grona żwieszają Się ociężale z cienkich gałązek, 
wzdłuż dróg, że tylko rękę wyciągnąć; lecz nie 
ma tu na nich łakomców, aikt ich nie rusza. 
Oglądałam te winaice z bliska, chodziłam po nich 
i sama ścinałam sobte długie grona; innym ra- 
zem, spragniona idą: nica, spostrzegłam w win- 
nicy kobiety i za jednego solaa (mniej niż pięć 
gr szy) dos ałam wielką gałąź przedziwnych, 
worsst z kr aka winogror które m! poda- 


parowcem do przystani, 
stąd łodzią do 


Qdznaczoze na wystawach 
przemysłowych w r. 1902 
w Paryżu I w Londynie 
Ztetym medalem. 


GAZETA NARODOWA z Soboty inia 3. Października 1903 ` 


MNE A OZZE RÓB Z 


no przez niski mur, otaczający tu zwykle 
winnice. 

Z silnego, ale krótkiego snu, zbudził mię tu 
raz świt — wywołał mię z rannych marzeń, sta- 
wił przed oczy najczarowniejszy sen na jawie i 
przykuł do siebie. A przyszedł do mnie od pro- 
miennego morza, przez maurytańską ramę dużego 
otwartego okna: różowość i błękity, podłożone 
jaśniejącem złotem — srebrne mgły, podnoszące 
się leniwie w gęstych, opalowych welonach — 
jasno miedziany pas światła na powierzchni fal 
— cały ten czar na nieskończonej przestrzeni 
przed mojemi oczyma; Wezuwiusz ledwie się ry- 
suje gdzieś po za krańcami srebrzystych światów 
— a cały ten barw i świateł gmach, zbudowany 
na ruchliwej, szafirowej fali, gra cudnie i świe- 
tliście w jej niezbadanej głębi, tworżąc wielką i 
najsubtelniej zharmonizowaną fantazvę natury, 
zawaze nową i zawsze poszukiwaną. 


Ludzie czasami sądzą, że potrafią schwycić 


ten bezmiar świetlistego powietrza na drgającej | 


wodzie, schwycić ton wszystkich tęcz, łamiących 
się ruchliwie po mgłach i obłokach, po powie- 
trzu i wodzie, po lekkich, perlistych pianach mo- 
rza i po jego głębiach — sądzą, że to potrafią 
złowić pędzlem, czy piórem... 

Jedno tylko wielkie było pióro w Polsce, 
któremu się te cuda żywym stramieniem łały na 
papier. 

Rankiem, jak o każdej innej dobie, malarze 
rozstawiają tu po brzegach, lub wyższych pun- 
ktach wyspy sztalugi i starają się malować 
naturę. 

Nie warto byó na Capri, a nie puścić się 
barką dokoła jej skalistych, najczęściej prostopa- 
dłych ścian krawędźnych. 

Gdy taka barka lekko, a głęboko przegina się 
po wznoszącej się 1 opadającej fali, gdy nieznana 
ci 1 niezbadana przepaść, na której stoisz, tuli się 
pieszczotliwie do twej łodzi szafirową wodą, gdy 
morze przemawia do ciebie całym urokiem swo- 
im, całym blaskiem i kolorytem swojej wielkiej 
piękności — co za chwila, łagodna, radosna i 
wielka! Śmieją się wtedy i oczy i usta i serca, 
rozstęsknione do tej pieszczety rozbawionych, roz- 
kołysanych fal, do słońca długich promieni, co 
złotem błyskają w rozsypujących się po wiosłach 
kryształowych kroplach -- a nawet do tej grozy 
i zimnej potęgi szarych, nagich skał. 

Mija się na tej drodze najrozmaitsze groty i 
widzi najdziwniej poszarpane skały. Od strony 
południowej morze rozbija się już gwałtowniej, a 
łódź, co ma operlone z morskiej wcdy skrzydła, 
jak ptak lekka, buja na  rozgniewanej fali. 
Szczęśliwi ci, co nie mają żadnego strachu, ani 
obawy przed morzem — oni są dziedzicami 
prawdziwego królestwa na ziemi i oni raje odczu- 
wać mogą. 

Barka nasza spoczęła przez chwilę pod skle- 
pieniem łuku skalnego, który powstał przez prze: 
darcie się morza przez środek samotnie stojącej 
skały. Jest to, jak gdyby dość długa, szeroka, 
wysoko sklepiona skalista sień, której podłogą 
gniewnie kołyszące się morze. Widzieliśmy tu 
ładną rzecz. Ilekroć wysoka fala przy jednej ze 
ścian zapadała się w przepaść, widniały tam 
czerwonym pasem wilgotne, gorąco-czerwone 
krzaczki korali. 

Z tej południowej strony wyspy jest mała 
przystań Marina Piccola Nie ma tu nie wokoło, 
tylko brzeg trochę przystępniejszy, gdzie wysiąść 
można i droga prześliczna, idąca zygzakiem w gó- 
rę. Drogę tę zbudował 'uilioner Krupp, który u- 
kochawszy sobie Capri, sypał tu tysiące dla do- 
bra tego kątka. Podobno odpłacono mu się za to 
czarną wdzięcznością. 

Z każdego zygzaka wyżej odsłania się 
dalszy widnokrąg śródziemnego morza i bez- 
brzeżnego, złotem drgającego powietrza. Prócz 
tej drogi dla użytku wszystkich, zbudował tu 
Krupo willę dla siebie, pozakładał śliczne ogrody 
z wielkim trudem na skalistym gruncie. Dziś stoi 
to wszystko pustką i nawet rodzina nie chce o- 
glądać tych miejsce, tak smutnych dla siebie bo- 
lesnem wspomnieniem, chociaż to królewska sie- 
dziba z królewskim krajobrazem. 

Jest tu jeszcze kilka punktów na tej wy- 
spie, z których, gdy się obejmie ten świat do- 
koła, nigdy się już nie zapomni tej chwili. 

Wielce ciekawem miejscem jest zamek Ty- 
beryusza. Ów cezar-okrutnik zbudował tu sobie 
niegdyś schronisko. Na niedostępnym i urwistym 
brzegu stanęły tu mury wielkiego zamczyska. 
Godzinami trzeba piąć się wciąż w górę, żeby 
się dostać do tych ruin. Na trzysta metrów wy- 
soka, prostopadła ściana broni go od morza. Bu- 
dując tu sobie siedzibę na niedostępnej skale, są- 
dził, że nikt się tu do niego dostać nie potrafi. 
Biedny rybak, który, chcąc zaskarbić sobie wzglę- 
dy imperatora, wdrapał się niewytłumaczonym 
sposobem prostopadłą ścianą od morza, by mu 
złożyć w ofierze ryby, został zepchnięty z tego 
punktu w morze za rozkazem Tyberyusza, które: 
go ten fakt rozczarował do owej niedostępności 
zamczyska. 

Dzisiaj z cesarskiej siedziby ruiny, obok 
zaś stoi kapliczka, a na samej krawędzi tej sinej 
morskiej przepaści statua Matki Boskiej na wy- 
sokim piedestalu. Przy kaplicy ma mieszkanie 
ubogi braciszek, prowadzący ta pustelnicze życie 
, utrzymujący się z datków, składanych tu przez 
odwiedzających to miejsce. 

Poaieważ była to wilia święta Matki Bo- 
skiej, śpiewano w kaplicy litanię po łacinie, którą 
ów braciszek intonował — statuę zaś Matki Bo- 
skiej zdobiono właśnie licznemi lampkami, które 
w wigilię tego święta późnym wieczorem zapa- 
lone, świeciły na daleką przestrzeń jak promien- 
na i przewodnia gwiazda wśród cianiów nocy. 

Byłam na tej górze właśnie w tym czasie, 
kiedy księżyc wschodzi jeszcze przed zachodem 
słońca i byłam Świadkiem  mięszania się tych 
purpurowych blasków słońca z sinem złotem księ- 
życa. Z jednej strony topił się czerwony żar 
w morzu, z drugiej leżała na wodzie złota, ła- 
mliwa kolumna, jak ścieżka jasna na ciemnych 
jaż głębiach. 

Śtałam jak gdyby na cyplu małego pół 
wyspu; z obu stron miałam morze i oba te dzi- 
wre, nadzwyczajnym kontrastem  zaznaczające 
się światy; jeden zamierający jakiegoś gorącego 
i czynnego życia — drugi jakiejś krainy pamią- 
tek, wspomnień złocistych, ałe spokojny, stałowo 
zimny, bez iskry prawdziwego życia w sobie — 
lecz piękny i smętny i zarażający smutkiem 
duszę. 

Najwyższym szczytem na Capri jest Monte 
Solaro; stamtąd to warto sięgnąć okiem przed 
siebie — ileż to takich cudó , których nigdy 
nie jest za wiele, musi brać stamtąd oko czło- 
wieka wrażliwego. 

Zabawną postać przybierała czasami nasza 
rozmowa z Włochami. Człowiek się plącze i za- 
czerpuje słów ze wszystkich znanych sobie języ- 


ków, gdy mu język wło-ki nie bardzo dopisuje. 


Włoch słucha uszyma 1 oczyma i często Zrozu- 
mie gest lub wyraz twarzy prędzej, niż niewy- 


raźnie wypowiedziany frazes włoski. 


Droguerya mag. farm. Leszka Sładowskiego 


we Lwowie, pl. Kapitulny I, 


Czasem takie porozumiewanie się trwa dłu 
go, nim obie strony zrozumieją, o co chodzi. 
Czasem znowu, nie mogąc pojąć, O co chodzi, 
trudzi się biedny, a uczynny Włoch w wynale- 
zienia środka pośredniczącego, lub też całkiem 
zrezygnowawszy s wyjaśnień, śmieje się wesoło 
i bawi się cudzym kosztem; nie ma w tem je- 
dnak cienia złośliwości. 

Byliśmy raz przedmiotem wielkiej wesołeśc 
całej grupy małych i wielkich Włochów. Wło- 
szka sprzedające owoce podawała nam z łupki 
obrany, ale na niej jeszcze leżący. nieznany nam 
owoc. Ponieważ ta forma nie bardzo nam doga 
dzała, woleliśmy wybrać kilka całych owoców, 
podobnych do małych ananasów, ale w skórce 
zielonej i te kupiwszy zabrać ze sobą do domu. 

Pierwszy raz widziałam te owoce, przyglą- 
dałam się dobrze, obracając i próbując w pal- 
cach, czy dość miękkie. Wtedy półszepty i pół- 
śmieszki w koło nas obróciły się w głośny 
śmiech i w znaczące spojrzenia, krzyżujących się 
ciągle między sobą. Dopiero za chwilę, gdy po- 
czułam na swych dłoniach niezliczoną ilość drob 
niutkich a szorstkich kolców, co mi pozałaziły 
za skórę, gryzły i dokuczały, zrozumiałam po- 
wód ich ożywienia i śmiechów. 

Owoce te były to figi indyjskie, a właści 
wie owoce olbrzymich kaktusów. Owoc trzeba 
brać w rękę za dwa przeciwległe punkta w miej - 
cu, gdzie nie ma kolców. Pod swoją grubą, nieja- 
dalną skórą ma dużo wiigotnym sokiem obla- 
nych pestek. Otóż te pestki ludzie smakują i mó- 
wią, że to dobre. Długi jeszcze czaş pamiętały 
moje palce indyjskie figi. Niedoświadczen'e cza - 
sem i drożej kosztuje. 

Poszłam raz nad morze w jakieś dalekie 
i mało dostępne miejsce, siadłam na wielkim 
głazie, wystającym w morze, zasłonięta od stro- 
ny wyspy wysoką jego krawędzią. Siedziałam, 
patrząc w morze, myślami najdalej od otoczenia, 
W chwilę później, najniespodziewaniej budzi mię 
plusk wody obok i rozmowa. Zwróciam głowę; 
kobiety w kąpielowych strojach wchodziły w mo- 
rze do kąpieli. 

Skąd one się tu wzięły tak niespodziewanie 
ijuż w takich strojach, nie wiem. Zdaje się, 
było to ich zwykłe miejsce, gdzie się chodziły 
kąpać. 

W tej chwili koło mnie zabrzmiać pieszczo- 
tliwy, czysty, a miękki głos. Zwróciłam drugi raz 
głowę. Młoda, powiewnie zbudowana dziewczyna 
stała na brzegu. Miała na sobie kostyum z sza- 
rego płótna z odwiniętym, niebieskim, pod brodą 
wyciętym kołnierzem. Białą, ślicznie zbudo 
waną szyję obejmował sznurek drobno ciętych 
korali, Głowę miała odkrytą, czuprynę czarnych 
włosów podniesioną nad czołem, twarz ściągłą 
i bladą, bardzo delikatną i bardzo szlachetną, 
z wyrazem dzieciństwa i bohaterstwa. Przegięła 
się nad wodę, trzymając się z jednej strony wiel- 
kiego kamienia, nie mając odwagi wejść w zimną 
wodę. Matka jej stała w wodzie i patrzyła na 
nią z uśmiechem. 

Dziewczyna saczęła liczyć: uno, due... 
i po dobrej chwili dopiero — po całej gamie 
drżącego głosu — tre... lecz nogi zostały na 
brzegu. Matka 1 młodsza jej siostra serdecznie 
się śmiały, Po chwili znowu idealnie miękki 
i dźwięczny głos liczył: uno due... tre... Powtó» 
rzyło się to kilka razy. Dopiero po dobrej chwili 
ciągłego wahania się, liczenia, daremnych prób 
i usiłowań, wkroczyła nagle po kolana do wody — 
wargi jej drżały, zęby dzwoniły głośno i całe 
ciało, jakby uciec chciało w górę — i w tej chwili 
drżący głos wyszspźał hłagalnie: mama mia, 
mama mia. 

Nigdy dotąd takiego głosu nie słyszałam; 
tyle harmonii i miękkości. Gdy w jakie dziesięć 
minut później zebrała się na bohaterską odwagę 
zanurzenia się po ramiona, znowu ten sam bła- 
galny ton zadźwięczał w powietrzu: mama, mama, 
ho gia bagnato. 

Potem, oswoiwszy się z wodą, bezustannie 
nawoływała swego małego braciszka, kąpiącego 
się opodal: piccolo, piccolo, akcentując i przedłu- 
żając pierwszą syllabę, przeciągając dźwięcznie 
drugą. a ledwie odchyłając usta na ostatniej — 
z czego powstawał tak harmonijny, trochę jakby 
zrezygnowanym bolem napiętnowany dźwięk, że 
przysłuchiwałam się długo tej nadzwyczajrej me 
lodyjności. 

Wogóle jedrak twarze włoskie zawiodły 
mię; nie widziałam tu wiele wcieleń owego pię- 
knego typu włoskiego. Regularne rysy spotyka 
się tu często, ale przeważnie brakuje tu miękkości 
w wyrazie i młodzieńczej świeżości. 

Nieopisanie tu pięknie. Webłanianie jednak 
tych niezrównanych obrazów, tych kształt biorą- 
cych marzeń swoich najśmielszych, nie zawsze 
kładzie na usta uśmiech, a w oczy promienie 
Jakże bardzo i ogromnie tęskni się czasem wśród 
tych wielkich słów bożych — tęskni do tych łąk 
polskich prześlicznych, do widoku niezapominajek 
ijaskrów, do zbóż złocistych, falujących pod 
wiatrem, do sukman i płótnianek naszych chłopów, 
do tego wszystkiego, na czem rosły nasze dzie- 
cięce lata. 

Wiele dajesz prześliczna Capri -- ale wszyst- 
kiego Ojczyzna nawet dać nie może. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 2. października 1903. 

Aalendarzyk. 

W sobotą 8. iernika, Kandyda M — Gr, kat. 
Eustafa. — cał Emade, z, 

Wschód słońca 608, zachód 528. 

w REA pąśdziernika. Franciszka Ser. — Gr. 
kat. Kodrata. — . słow. Bratysława. 

Wschód slońca 6.08, zachód 5.26. 

W poniedziałek 6 października Plaoyda M. — Gr. 
kat, Foky Mucz. — Kal. słow. Zasława. 

Wschód słońca 6'11, zachód 5'24. 


— Zapiski osobiste Prezydent dr. Tchorznicki 
powrócił z urlopu i objął urzęć owanie. 

— Slub. Dnia 10. bm., o godzinie 7. wieczo 

rem, odbędzie się w rzym. kat. kościele archikate- 
dralnym we Lwowie ślub dra Mieczysława Śwital- 
skiego, lekarza, z pauną Jadwigą, córką pp. Ka- 
rola Fransa, radcy namiestnictwa i Felicyi ze Świ: 
telskich. 
Mianowamia. Cesarz zamianował referenta 
dia spraw administracyjnych i ekonomicznych w 
krajowej radzie szkolnej w Galicyi starostę Kon- 
stantego Pierożyńskiego radcą namiestnictva, a 
starszego radcę rachunkowego, Mieczysława Ko- 
marnickiego, dyrektorem rachunkowym w namie- 
stnictwie we Lwowie. 

Prezydent gabinetu jako kierownik minister- 
stwa spraw wewnętrsnych samianował radcę ra- 
chupkowego, Józefa Bunsla, starszym radcą re- 
chankowym w namiestnictwie lwowskiem. 

Zakonu Brəci Mniejszych, 


odprawionej w dniach 23, i 24. zm. we Lwowie 


poleca 


Przeciw Slwiznle 
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przez definitoryam prowincyi pod przewodnictwem;| między Czerniowcami i Itzkanami, tak, że te wo» 
O Daniela Magońskiego, prowincyała zakonu, z0-) sy kursować będą nadal tylko przy pociągach 
stali obrani gwardyanami. We Lwowie ów. Andre. | król, rum. kolei państwowych x Buk>resztu do 
O. Innocenty Kominek, zarazem administratorem :| [tzkan względnie s Burdujen do Bukaresztu. 


parafi, Wikarym klasztoru i prefekten kleru O.' N 
JE : i azwę stacyi „Huta Fryderyka", położonej 
Alekay Kinio, Krakowie w, Barn, O. r | ze aka Zwsedoś-Nówy Saor w obręb Brrkcyi 
? . . .2 > . . . 
w Tarnowie O. Mateusz Balewander, Wikarym no Gw Peowijanieniono naga 


wa Pow, w Przeworsku O. Franciszek Silna kobieta. Onsgdaj wi Krak 
oźny, Wik - nsgdaj wieczorem w - 
O. Tut Lenik, Q. EG" Ba ck, wie bryczka wojskowa, „wioząca kilka oficerów 
w. Sokalu, O. Fidel Masłowice, Wik. O. Kapistran | Dioriowoką, ajestała za. przodbodzącą kobieta. 
wa 4 5 iere , m obDletą, 
Wik. O. Hierba. T Leżajska O. pipa Zdawało się, że kobiecie grozi ciężkie kali kui, 
Michna, Wik O. Piotr Masny Magistrem Now. bo znalazła się tuf pod kołami. Tymczasem na 
4 szczęście, kobieta miała tyle przytomności i siły, 


kleryków O. Feliks Dwornioki, w Alwernii O. a A 
Zygmant Ziemiański, Wik. O. Filip Broda, w Za- że zdołała ciężką bryczkę podnieść plecami do gó- 
ry, wskutek czego pojazd przewrócił się na Lruk, 


kliczynie O Paweł Feczko, Wik. O. Władysław , 3 

Zajączek, w Wieliczce O. Walenty Starmach, Wik, a siedzący w nim oficerowie wypadli na brak 
O. Serafin Piestrak, Magistrem Now. laików O. |. dotkliwie się potłukli. Kobieta wyszła bea 
Hipolit Dzielski, w Biecza O. Mateusz Dzielski, szwanku. 

Wik. O. Ireneusz Kmiecik, w Krakowieśw. Kasim (g) Samobójstwo kom. Koturby. Krążą pogło- 
O. Zygmunt Janicki, Wik, O. Konrad Głubarze rski, gki, jakoby starszy komisarz Kotarba, o którego 
w Rzeszowie O. Duklan Zając, Wik. O. Sylwester | tragicznym zgonie donosiliśmy wczoraj, padł ofiarą 
Piórek, w Przemyślu 0. Waleryan Gawędsiński, przypadku, a nie miał zamiarn samobójczego. Po. 
Wik. O Innocenty Włodek, w Zbarażu O. Karol głoski te znajdują poniekąd usprawiedliwienie w 
Mróz, Wik, O. Otto Żugaj, w Leszniowie O. Tobiasz calam postępowaniu zmarłego. Koturba po zagus- 
Ucherek, Wik. O Klemens Mosetti, w Brzeżanach pendowaniu zamieszkał w Krakowie i x tamtąd 
O. Salwator Szpiler, Wik. O. Krescenty Jezwirski, onegdaj udał się do Przemyśla razem ze swoim 
w Krystynopolu O. Dyonisy Lubowiecki, Wik. O. adwokatem Przez całą drogę spał spokojnie i obu- 
Ambroży Ligas. w Jarosławiu O Eustachy Werner, | dsił się dopiero w Żurawicach. Przybywszy do 
Wik O. Metody Tarkiewicz, w Kentach O. Witalis Przemyśla, pożegnał sią na peronie z adwokatem 
Kapuśnik, Wik. O. Albin Sroka, w Gwośdźca O. który udał się na spoczynek do hotelu. Adwoka- 
Aczelm Szuber, Wik, O. Jakób Półsięć, w Ba ie towi powiedział, że idzie spać do ogrzewalni. A że 
O. Seweryn Oleksy, Wik. O. Julian Stachowski, | ta mieści si po przeciwnej stronie toru, więc mo- 
w Sądowej Wiszni O. Rajmund Ptak, Wik. O. | żliwe, że w chwili kiedy przes tor przechodził 

Sylwester Hamala, w Dukli O. Aleksander Wójcik, | potknął się i dostał się pod koła pociągu. 
Wik. O. Maksymilian Rutowski, we Lwowie ów. Z Niemirowa donoszą: Zakonnica, która 
Bods. O, Joachim Maciejczyk, Wik. O. Pius | odebrała sobie życie wystrzałem z rewolweru w do- 
Szewczyk, we Fradze O. Laurenty Knbas, w Wi- | mu pp. Audruszewskich w :molinie, na ywała si 

cyniu O. Kanty Furmanik, w Zakopanem O. Brano | Kazimiera Kostxiewiczówna i ma rodzinę s 
Nowakowski. Lwowie. 


Przeniesieni: 0O, Manswet Majkut, Gabryel 
ś Kronika powszechna. 


FA Leonard Szczepaniak do Lwowa św. Audrz. 
. Benedykt Wiercioch do Krakowa św. Bern., O. Połacy w Wiedniu. W stow, cijański 
Czesław Bogdaleki do Przeworska, O. Tadeusz | robotuików T Ojezysaa* W JE, uradna bę. 
Ukleja do Sambora, OO. Cypryan Firszt, Teofil | dzio dnia 4 bm. w sali Kaufminischer Verein 
Tyrankiewicz do Sokala, 00. Dominik Górski, | (I. Johannesgasse 4) przedstawienie amatorskie 
Hadryan Biliński do Kalwaryi Zebrz. i O. Stefan | Odograne będą jednoaktówki: „W gabinecie da: 
Podworski tamże do @robku M. B. O. Samuel | ktora* Delińskiego, „Jeden z ostatnich“ Zwiłkoń- 
Panik 2 Mg = OO. Jacek Deszczułka, | skiego i „Nad Wisłą* Wieniarskiego. 

acyf Zawidlak do Zakliczyna, O. Idzi Urban do Przeciw żydom Z Petorsbar . Mi 
Wieliczki, 00. Marysu Markiewicz, Alfons Kogat, e pf wawnętrznych ak room 
Roman Kajetanowicz do Krakowa św. Kasim., .| akim aktorom i mazykantom przebywania w miej- 
Henryk „Lokajczyk, Antoni Gazda do Przemyśla, | gsowościach, nienalekących do tych, w kióiych se 
O. Kamil Grzybała do Zbaraża, P. Władysław | dom ociedleć się wolno Ponieważ teatry rosyfikie 
Sojka do Leszniowa, O. Tadeusz Sychta do Kry- | gą przepełnione żydami i żydówkami i nagła dy- 
stynopoła, O. Eugeniusz Maj do Jarosławia, O. misya ich wprawiłaby w kłopot dyrektorów sd 
Bernard Stopa do Kent, O. Edward Kułakowski | gtrów, przeto ministerstwo zezwoliło, aby wybyli 
do Dakli, OO. Jan Falarz, Symforyan Figura do | go końca sezonu. 4 M 


Lwowa. : 
S oróicza pocz PANNEN erol 5. FO $ Serbskie stewarzyszenie antysemickio. Z 
ż Agie | y . 8, | Panczowy (miasta przeważnie przez Serbów zamie- 
s Żywca do Sanoka. szkałego, w południowych Węgrzech) donoszą: Tu- 
tejsze panie i w ogóle kobiety serbskie  zołożyły 
stowarzyszenie, którego człoukowie zobowiązują się 
niczego nie kupować u żydów, ani też nie udawać 
się do żydów adwoketów i lezarzy, wogóle unikać 
wszełkich interesów i stykania się z żydami, Serb- 
ski Zeńskś Swiet (czasopiamo dla kobiet serbskich) 
ciw pl. Haliokiemu, jak proponował magistrat. ad. sałoścnie ej Re Fa Pasy 
otyczny i narodowy, albowiem pode: - 
(g) Z policyl. Fabrykant c.kru Maurycy kåw m Babia © Zagrzebiu żydzi wad 
Brandstadter doniósl policyi, że Leib Zwerling od- | dzili, i wzywa Serbki ianych także miejscowości 
chodząc ubiegłego tygodnia ze słażby, skradł mu | aby szły sa przykładem swoich sióstr i 
100 sztuk szablonów papierowych na pierniki, war- | gkich. Ly” 
tości 200 kor. 
Kupcowi Ladremu skradziono w bóżnicy przy | 
nl. Beisera z kieszeni 40 kor. gotówką, | 
Bieliznę wartości 100 kor. skradziono p. Mar- 
calemu Piageckiemu. 
== (G) Zmącznej kradzieży dopuszczono Się | dom 
dziś w nooy na szkodę kupcowej Sydonii Baum e tymi dniami 170 osób se kami ; 
przy nl Sy katuskiej 8. Sprawcy zabrali sukna jedna kobieta nmarła a dwi iik akty. Di 
i ubrań, wartości około 500 kor. Jako podejrza- „e : i OR 
nego o tę kradzież aresztowano dozorcę domu cap rhoma wz seca kot 
Jakóba Hórbana, u którego klucze swykle depono AR Ak, aa 7 6 Mn Fe R: gk ia 
wano, A stwierdzonem zostało, że złoczyńcy drzwi | jie było zepsute, ani AE wi xk z. 
po dokonanej kradzieży zamknęli. wód śmierci owej kobiety nie jest jeszcze soadany, 


Kronika krajowa. powodem ch»roby dwu innych są inne słabości, nie 


zatrucie. Wszyscy otruci zdrowieli, 
Katedra biskupła w Stanisławowie — wbrew gf K > 
zapowiedziom dzienników roskich, w ciągu wrze- OFIARY. 
nia obsadsoną jeszcze nie zcatała, W iych dzien- JE dr. Leon Biliński, gubernator Banku 
nikach toczy się zacięta poleriika co do kandyda: | austr-węgierskiego nadesłał do administracyi Gae. 
tów do mitry biskupiej. Narodowej 100 koron dla pogorzelców Złoczowa i 
Jedne s nich wysuwają z wielkim zapałem | Monaaterzyk. 
kandydaturę bawiącego obeonie w Ameryce Basy- 
lianina, ks. Filasa, inne oświadczają się za kano- 
nikiem ks. dr. Komarnickim. Uchodzący za klery- 
kałny organ p. Barwińskiego Ruslan pisze w tej 


Kronika lwowska. 


== Pomnik Kościuszki. Sekcya techniczna lwow- 
skiej Rady miejskiej oświadczyła się, zgodnie z 
wnioskiem innych sekcyj, sa rondem przed gma- 
chem sejmowym pod pomnik Kościusski, a prze 


— 


$ Julia Pastrawa, która w latach ośmdsiesią= 
tych objeżdżała wszystkia miasta europejskie — 
była także i we Lwowie — i produkowała się ja- 
ko potwór kobiecy, umarła w Dreźnie. 


$. 170 osób otrutych. W  budspessteńskim 
u ubogich (urządzonym na 900 osób) zuchoro- 


J 
Podejrzane. 


Żona. Wiesz, Alfcedzie, doktor Zygmunt po- 


sprawie: „My Rusini-katolicy mam) nienaruszone | _; A y s 
nA omagania się na stanowisko biskupa świa- e ra mi, ke zachowałam dotąd jeszcze piękność 


dom Rusina, a nie popychadła (sic) moskiew Ą ; „ ; 
skich baszyhożuków, na kogo a się w oma | ji 7 Nie ufaj mu, moje dziecko; 
raz ks. Komarnicki. Takiego, jak ks. Komarnicki, PCE wa 
my tu juź raz mieliśmy... Przeciw moskalofilskiej 
indolencyi ks, Komarnickiego muaimy się zastrzedz 
jak najstanowczej. Kim jest ks. Komarnicki, my 
wiemy dobrze i to me od dziś Gdy był prefek- 
tem seminaryum duchownego we Lwowie. on nigdy 
nie miał pojęcia o tem, co się działo wśród mu 
rów Seminaryam, W tym samym czasie był ke. | VOD Dorner, którzy przed 2 laty popełnili mor- 
Komarnicki także i redaktorem Mira i rozo- | derstwo na swym stryju, zostal: straceni zapo- 
mie się, nie wiedział nigdy o tem, co Mię pism, | mocą elektryczności. i 
tak, że ks. Komarnicki jako „redaktor“ był prost Petersbnrg 2. paździeraika. (Tel. pry w.) 
przedmiotem pośmiewiska we Lwowie i na pro- Prawit. Wiestuik ogłasza, że wilajety Damaszku 
wincyi. i Aleppa uznane zostają za dotkuięte epidemią 

„Nieboszczyk metropolite Sylwester (Ssmbra- | cholery. 
towicz) był w prawdy kłopocie, co począć z moz Era 
takim nieporadnym człowiekiem. Gdy po Śmierci t 
kg. Władysława Baczyńskiego zawakowała kanonis | oyi peel 2 =" / WE "o o waze 
przy kapitnie metropolitalnej, metropolita Sylwester | państwowych.) D.ż. pażdziernika. '303 Ą Rue ASJE 8 
Lig gt "4 jim! sj umoveaiwr powołał pała ` w ky R = +—,  3kole 
go do kapituły, tu jedna owtórsyła si ; »—, Przemysl —*—, Jarosław 4-76 Taraów 4%-- Yowy 
Komarnickim ta sama hiązdt a, bo d a [4 ode wb rri RURA 4. Ars k Sib. TOR 
systorskiej okazał się tak samo niesposobnym, jak | 4+—. Tryest 180 Celsyusza Pr wyk 
do prowadzenia Seminarynm. I takiego człowieka 
chcą nam dawać na biskupa, My jnź raz powie- 
dziełiśmy, kogo chcemy mieć biskupem i od tego 
nie odstąpimy !* 

Cale szczęście, że mianowanie biskupów nie 
pozostaje w żadnym zgoła związku s wywodami tej 
lub owej gazety. 

Związek handlowy Kółek rolniczych pokrył 


przeszło połowę swego rocznego zapotrzebowania 


cakra w Tow. Przeworakiem. Tytui książęcy duca, do któ AR 
A Y u ssdrego przy WIĄZA- 
da Burmistrzem mlasta Żółkwi nowo wybrana | pe gą rozmaite przywileje, kosztuje we Włosze h 
ada miejska wybrsła jednomyślnie dotychezusowe- | 32 000 koron. Niśszy tytuł princi žna otri 
komi do . Franciszka Sheybala $ ) a LB" z MONEE O TEY- 
20 oczki FERT WOR AE z eybala, | mać za 24.000 koron, a margrabiego — 
; j 4 : . , grabiego — marchese 
jego zastępcą dia Włodzimierza Maciulskiego, a | gą 20 000 koron. Hrabi j 
> i ? A ą można zostać we Wło- 
Folo K A zA e dra M kowskiego, | szech za 16.000 koron. Tytuł baronowski kosztu- 
edera, Kamberskie ro i Malinowskiego. i| je tyłko 9.600 koron, a szlachectwo można na- 
„Wozy sypialne ! reatauracyjne. Od 1. pa-|| być za 4000 koron. Można też we Włoszech na 
ździernika br. kursują wozy sypialne przy pooią-|| być tytuł, gdy się tam kupi dobra ziemskie. Po- 
gach pospiesznych z Krakowa aż do Irzkan i na- nieważ jednak ta metoda nie jest zupełnie pewną 
powrót. Równocześnie zniesiony został kura wozówjj i często pociąga znaczne wydatki, rzadko bywa 
rastauracyjnych przy tych pociągach pospiesznych praktykowaną. 


on chwa - 
które podaliśmy mu przy obie- 
dzie. 


Z całego świata. 
Nowy York 2. października. Trzej bracia 


ona 


Ceny tytułów i orderów. 


Nie we wszystkich krajach tytuły i orderr 
otr:symuje się za oddane społeczeństwu czy dyna- 
styi zasługi. Wystarczy przedłożenie czeku takiej 
a takiej wysokości i otrzymuje się tytuł rodowy 
czy dekoracyę Jestio sposób bardzo prosty i do- 
godny. 


Płyn ten nadaje siwym 
Płyn dr. Durra. włosom na drugi dzień 
po nasmarow :niu kolor blond, brunatny lub 
czarny. Cena fiaszeczki 3 kor. 


W pe TT" EROS FC WOS GER 4 ol Terza AA E MY M płaci cudzoziemiec nieznaczną 
stosunkowo sumę, ho 3.500 koron za order lza- 
belli, do którego przywiązany jest tytuł szlache- 
cki; order ten nadaje król. Droższym jest tytuł 
kawalera orderu św. Jakuba z mieczem; zań 
płaci się 6.500 koron. Ponadto kandydat musi 
być tytularnym oficerem armii hiszpańskiej, co 
pociąga za sobą wydatek 1—2000 koran. Za ty- 
tuł komandora płaci się 6.000 koron, za gwiazdę 
komandorską dopłaca się jeszcze 1500 k. 

Także król portugalski nie gardzi sprzedażą 
orderów, a jest ich wielka rozmaitość. Tytuł ka- 
walera orderu Chrystusa kosztuje w Portugalii 
10.000 kcron. Piąta klasa orderu Wieży i Mie- 
cza kosztuje bardzo tanio, bo tylko 900 koron. 
Za czwartą, trzecią i drugą klasę płaci się po 
1.500, 2.500 : 3.000 koron. 

Kupujący mie zwraca się z propozycyą 
wprost do króla lub jego sekretarza prywatnego; 
czyni się tc za pośrednictwem agentów. O cenie 
orderów, tytułów itd. dowiedzieć się można z cC- 
gloszeń, które można wyczytać codziennie w dzien 
nikach włoskich, francuskich, hiszpańskich, an- 
gielskich. 

I tak np. przed kilkom « miesiącami był 
w Daily News wy”rukowanr anons, iż jest do 


nabycia portugalski tytuł hrabiowski. Za cały 
interes żądał agent 24.000. 
Przytem było zastrzeżenie, że kandydat 


inusi uprzednio mieszkać kwartał w 
Lizbonie. 

Z wielką łatwością można nabyć serbski 
order Takowy. Popisywali się nimi swego czasu 
we Lwowie właściciel cyrku Cezar Sidoli i dy- 
rektor Colosseum, Thorn Zwykły order Takowy 
(rycerski) kosztuje 3.000 koron, za order z ko- 
mandorstwem płaci się taksę podwójną. Podobnej 
wysokości taksę uiszcza się za perskie ordery 
Słońca i Lwa. Sułtan rozprzedaje chętnie ordery 
Medżłidżie zarówno «'fuzułmanom jak i „niewier- 
nym“ Frankom. Order Osmana pierwszej klasy 
kosztuje 20.000 koron, ten sam order trzeciej 
klasy tylko 5.000 koron Gwiazdę Rumunii, którą 
posiada wielu uczonych, można kupić za 4.000 
koron, Sułtan Tunisu sprzedoje ordery Niszan- 
el-Islikar trzech klas po 1800, 2.500 i 3.000 


koron. 


przez 


Ruch artystyczno-literachi. 


* Kalondzrz „Śmigusa* na r. 1904. Jak co 
rocznie, tak w rokn bieżącym, pierwszą kelenda- 
rzową jaskółką jest kalendarz „Śmigusa* , jak za- 
wsze w eleganckiej zewngtrznej Szecie i pełen 
swojskiego naszego, nie zakażonego peszymizmasm 
ni brudem humora. Wierny swej 16 letniej tra- 
dycyi, a daleki od wszelkiej kalendarzowej tusin- 
kowości, iskrzy się i tegoroczny „Śmigua$ orygi- 
nalnymi klejnotami ze skarbca współczesnej naszej 
literatury, Sienkiewicza, Radziewiczówny, Tetma- 
jera, Kosiakiewicza, Rossowskiego i innych prace 
znalazły w nim miejsce, Skwirczyński, Kruszewski 
1 Wein dostarczyli oryginalnych ilnstracyj a prze- 
plótł to wszystko swym niezrównanym dowcipem, 
antor przygód Balsambanma, „Przyjaciel“  (Kioz- 
man), lokująo w kalendarzu trzy swe zupełnie nowe 
humoreski z życia żydowskiego. Nie brak w nim 
i strawy fortepianowej, gdyż przepiękny galop 
Worobeckiego „Wiluś gada...“ aż sam się prosi 
pod paluszki. Wyczerpująca ua podetawie naj- 
Świeższych dat oparta część imformacyjna, usnpeł- 
niona nowymi planami teatru lwowskiego i filhar- 
monii oraz mapą kolejową stanowi niemałą zaletę 
tego wydawnictwa. Jednem słowem, tegoroczny 
„SŚmigus* wybija się bezwględnie na czoło całej 
kalendarzowej literatury. 

* Uzdrowienie poezyi. We Francyi są na po- 
rządku driennym t. zw. manifesty literackie. Zbie- 
ra się kilku młodych auterów, wydają wspólnemi 
siłami książkę zbiorową i zaopatrują ją w słowo 
wstępne, które jest wyznaniem ich wiary eatętycz- 
nej i daje, albo przynajmniej ma dawać, syntezę ich 
poglądów na sztukę. Manifesty takie są jak nowe 
sztandary, za*ykane przez każde pokolenie na zdo- 
bywanej ustawicznie a niezdobytej reducie absolut 
nego piękna. Przez pewien czas powiewają one 
dumnie na wałach tej redaty, potem kolory ich 
blakną, aż wreszcie przychodzą młodzi i swoją wy- 
wieszają chorągiew na miejscu starej, W ostatnich 
zwłaszcza czasach te zmiany odbywają się bardzo 
szybko. 

Jeden kierunek nie zdoła się utrwalić, a jak 
jego istnienię podmywa inny. Jedni jeszcze Się nie 
wypowiedzą, a już im głos odbierają inni. Mani- 
festy idą sa manifestami. Wczoraj było jeszcze to, 
dziś jest jnż coś zapełnie przeciwnego. 

"to np. niedawno wyszła w bibliotece Char- 
pentier'a książka, pt. „La foi nouvelle“ („Nowa 
wiara“, zbiór poezyj, poprzedzony manifestem). 
Autorami jej są młodzi poeci, występujący tu w 
liczbie 18, Najscarsi z nich xalsdwie przekroczyli 
trzydziestkę, najmłodsi są jeszcze w wieku etnden- 
ckim. 

Manifest ioh głosi zasady nowej szkoły, szko- 
ły frunouskiej, jak ją nazwali, a cel ich główny 
stanowić ma uzdrowienie poezyi współczesnej. Nie 
dotykam tu pytania, czy, o ile i dlaczego była lab 
jest ona ohorą, chcę tylko zwróció uwagę czytel- 
mikow na znamienny zwrot w pojmowaniu sztuki 
przez najmłods ych. Istotne zadanie pcezyi stanowi 
według nich „odtwarzanie życia w całej jego 
wspaniałości i siłe*. Poprzednie grupy i szkoły 
wysilały się na poszukiwanie rzeczy wyjątkowych, 
dziwnych. sztucznych i chorobliwych Pogoń za 
niezwykłym rymem prowadziła myśl poety przez 
las wyszukarych obrazów ku bredniom i baniała- 
kom. S koła franonska chce z tem zerwać, powró- 
ció do zdrowin w satuce i wezwać na pomoc 
wszystkie dnchcwa siły rasy francuskiej, Bardzo 
piękny program i bardzo azczytne zasady. I nie 
jest to tylko cz:zy fraze». rznoony dla pustego 
dźwięku. Poczucie potrzeb! tego mirowia w sztnea 
wyłania się z każdego utworu, zkmieszczonego w 
książce. 

Nie wszyscy wprawdzie z młodysh autorów 
wyzwolili sią s pod załeżności od „Starazej braci“, 
na niejednym znać jeszcze wpływ wzorów, na któ- 
rych się kaztałcił, ale choć tn i ówdzie odzywa 
się „jakiś ton Bandelair’a, Verlaine'a lub Mall:r 
me'go, to nie zakłuca to harmonii w dążeniu 
wszystkich „młodych“ ku własnemu celowi. Może 
nie znaleźli oni jeszcze drogi ku niemu, ale są 
szlachetni i czyści w tem, co mówią; może ie ma- 
ją jeszoze w sobi: dostatecznego zdrowia i mocy, 
aby zdrowej i mocnej sztuce dać początek, ale - 
w każdym razie — są przedsłannikami nowej epo- 
ki w literaturz» francuskiej i jako takim, należy 
im Się powitanie ze strony wszystkich umiejących 
patrzeć na życie „w całej Sip i sile“. 


* Najnowsze dzieło Sudermanna. Jak się do 
wiadujemy z pism niemieckich, Herman Sudermann 
napisał nowy uiwór, który ma byó jednocześnie 
grany przez dwa taatry: Lessinga w Berlinie i 

„Burgtheater* w Wiedniu. Nowy utwór Sader- 
manna nosi tytol „Sokrates i jego towarzysz wśród 
burzy” i oden Bię tem, że zasadniczo się różni 
od jego dotychczusowej twurezości. Sudermann bo- 
wiem w ostatnioxw dziele swojem wkracza w obert 
mu dotychozee krainę datrystyzmu © sztace ' prze 
prowadza idee polityczne. Miano: icio w „Sokrate- 
sie” 


Sudermann przekonywa, że sesady i myśli z | 
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nie posiada, „Sokrates“ 
ltem. 

* Stanisław Konopka recytator i dyrektor 
szkoły deklamacyi, wróciwszy z podróży otwiera 


GAZETA NARODOWA z Soboty damia 3 Października 1903 Nr. 226. 


DZ Z O ZIE m Co REY DLL. „CS w ZARZ R EO ODDDÓÓCÓCC 000 


r. 1848 nie mają raji bytu w dobie obecnej i na 
powodzenie liczyć nie mo:ą, wolność bow em, 
pojmowana. tak, jak wówozas, dziś nie mogłaby 
istnieć i nie dałaby się zastosować do stosnaków 
życiowych. Okres lat od 1848 r. da naszych cza 
sów przyniósł wiele zmian, przyniósł nowe idee i 
nowe prądy. We wsaystkich widzimy  panający 
wszechwładnie duch postępu, duch ożywiający 
wszystko i nieustającej w ciągłym ruchu pracy, 
kióra dała owe szczytne ideały snołeczne, ową wy- 
marzoną wolność z r. 1848, wolność, której w ka 

dne karby ująś nie można To, 00 było do zdoby- 
cia najważniejszego, to jnż zdobyliśmy pracą n 
podstaw mówi Sudermann — reszta da się 
osiągnąć na drodze pokojowej. Dls przeprowadze- 
nia tej pięknej idei Sndermaun do sztuki swej, 
między innemi, wprowadził zwiąsek działaczy z r. 

1848 i wybitnie go scharakteryzował, Związek 
ten — podług antore „Sobótek* żyje dziś 
je'zcze, ale w a!anie mortwety, tak zaskornpiały 
w swych przesądach, że zdobycze nowych czasów 
nie mogly rozbić jego aokratesowej skorupy. Ten- 
dencye związku reprezentuje w sztuce jego prezes, 
z zawodu dentysta, eks-stuent, wydalony z uui- 
wersytetu za swoje wolnomyślne przekonania i ży- 
wiący z tego powodu żal do rządu. Zua zasady 
zwiąsku i landrat powiatowy, ale nie uważając ich 
za grożne, śmieje się szyderczo z zapału zwiąsko- 
wych i s nich samych. Nowe czynniki dla drama- 

tycznego konfliktu stanowią dwaj synowie bohate- 
TÓW z r. 1848, dzieci nowszych czasów i święto 
Sedanu, którego uroczystość odbywa się właśnie ; 
konfliktu na tle erotyoznem dramat Sudermanna 

ma być dziełem niepospo 


awoją szkołę 16. bm. przy ul. Mikołaja |. 10. 


= "Life teatru krakow: kiego. 


W sobotę premiera „Ludka“ Vebera. 
W niedsnielę „Ludka“ Voberr. 


Rtepertnaxr Iwowskiogo tontru miejskiego. 


W sobotę po raz I szy (wznowienie) „Piękna, He 
lona“ operetka w 8 akt. Jakóba Offenbacha, 


W niedzielę popoł. „Słodka dziewczyna” Reinhardta, 
wieczór „Wróg ludu“ Tbsena. 

W poniedziałek „Piękna Helena“ Offenbacha. 

We wtorek po raz I-szy „Papla (L' indigeret) ko- 
medya w 8 aktach Ńdu:nnda Séo. 

We śrolę „Piękna Holena" Offenbacha. 

We czwartek „Na zawsze“ Rydla, 


W piątek „Piękna Helena* Offenhacha. 
W sobotę „Papla“ Edmunda Sóe. 
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Z KRAKOWA. 
(Telefonam i pocztą). 
— Rozprawa przeciwko uwięzionym konda- 
ktorom kolejowym o znane fakty kradzieży na 
liniach kolei pańatwowych odbędzie się w kadencyi 


listopadowej 1 potrwa kilka dni, Pruesłachany 
będzie bardzo liczny Szereg poszkodowanych i 
świadków. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą. ) 


— Na komorze celnej w Czeladzi pod Byto- 
miem władze rosyjskie uwięziły p. Joachima Soł- 
tysa, redaktora Iskry, ponieważ znaleziozo przy 
nim pewne ilość jego wydawnictw. 
drugim procesie o zabnrzenia w Hucie 
Laury rapadł następujący wyrok: Gnojny skazany 
został na 6 lat domu karnego, tylek lat utraty 
praw honorowych i dozór policyjny. Grajozarczyk 
na 5 lat więzienia i tyleż lat utraty praw, Kot i 
Karnus na 4 lata, Mrozek i Burczyk na 8 i pół 
lat, Fabiana na $ lata więsienia (s takąż ilością 
lat utraty praw) i Weiss na 2 lata i 8 miosiące 
więsienia, 

Podobny procesa skończył się onegdaj w Ha- 
gen, gdzie Em w dniu wyborów wybuchły 
grośne rozrnohy i sponiewierano policyantów. Pię- 
ciu oskarkonych skazano jednakże tylko od tygo- 
dnia do 9 miesięcy więzienia. Jaka różnica ł 

Według Schlesische Złg. odbędzie się jeszcze 
jeden proces o nieszczęsne zaburzenia w Hucie 
Laury. Are'ztowano bowiem znowu pięciu uoczest- 
ników zabnraeń, którzy staną przed sądem prsy- 
sięgłych. 

Ojciec oraz brat posła Korfantego, jak do- 
nosi ta sama gazeta, wnieśli o rewizyę wyroku. 


s 


Sprawy sejmowe. 


W dou dzisiejszym obradowały w gmachu 
sejmowym komisye : budżetowa, szkolna, drogo- 
wa, bankowa i klub autonomistów 

W komisyi budżetowej załatwiono na pod- 
stawie referatu p. Kozłowskiego sprawozdanie o 
zamknięciu budżetu krajowego funduszu ezkolnego 
za r. 1908. 

W komisyi bankowej załatwiono na podsta- 
wie referatu p. Hupki sprawozdanie wydziału 
krajowego o Banku krajowym, wraz z wnioskiem 
o udzielenie dyrekcyi Banku krajowego absolu- 
toryum. 


W komisyi drogowej załatwiono na pod- 


stawie referatu p. Urbańskiego sprawozdanie 
z czynności depart drogowego wydsiału kra- 
jowego. 


W komisyi szkolnej uchwalono wniosek p. 
Cieleckiego o założenie kosztem kraju jednego 
aeminaryum nauczycielskiego w kierunku rolni- 
czym, wraz z internatem ı to opodal większego 
miasta. 


Telegramy i telelonematy. 


Dyrekeya kolei w Czernioweach. 


Wiedeń 3. października. (Tel. pr.) Według 
doniesień tutejszych dzienników, potwierdzonych 
przez dobrze poinformowane koła parlamentarne, 
utworzenia nowej dyrekcyi kolei państwowych 
w Czerniowcach jest prawie zapewnione. ldzie 
tylko o to, czy ekspozytura ruchu w Czer- 
niowcach otrzymać ma formalnie tytuł dyrekcyi, 
czy też dla uniknięcia różnych  reklsmacyj, 
zwłaszcza sfer wojskowych ze względów formal- 
nych -- nie byłoby wskazane rozszerzyć za- 
kres działania urzędu ruchu do tych samych 
granic, jazie posiada dyrekcya i zatrzymać do- 
tychczasowe miano „Urzędy ruchu*. 

Rozszerzenie tego urzędu ruchu, równające 
się kreowaniu nowej dyrekcyi, trzeba uważać 
w pierwszej linii pod względem politycznym za 
prezent dany Niemcom bukowińskim przez p. 
Koerbera, A że p. Wittek nie sprzeciwiał się te- 
mu „ze względów budżetowych“, nie potrzeba 
dowodzić. 

Niemcom bukowińskim zależało głównie na 
tem, aby przez kreowanie nowej dyrekcyi i co 
za tem idzie — sprowadzenie niemieckich urzędni- 
ków, powstało nowe centrum germanizacyjne. 


Car Mikołaj w Austryi. 


Niiirzateg 2. października. Obaj monar- 
chowie wraz z arcyks Franciszkiem Ferdynan- 


dem powrócili wczoraj z polowania o godzinie 
wpół do 6. po południu. Liczna publiczność 
przypatrywała się powrotowi. Podczas polowania 
dano około $00 strzałów. Car zabił 9 kozie, ce- 
sarz 8, arcyks. Franciszek Ferdynand 15. Ra- 
zem zabito 68 kozic. 

Miirzateg 2. października. Dzisiejsze po- 
lowanie rozpoczęło się o godz. 11. przed połud- 
niem. Pogoda piękniejsza jeszcze, aniżeli wczoraj. 
Już o godz. kwadrans na 0. cesarz, car Mikołaj, 
oraz arcyks. Franciszek Ferdynand z bar. Fre- 
dericksem wyruszyli na stanowiska. Powrót na- 
stąpi wieczorem. 

Wiedeń 2. października. Car nadał pre- 
mierowi dr. Koerberowi order Aleksandra Newa 
skiego. 


Mürzsteg 2. października. Rokowania 
dyplomatyczne rozpoczęły się wczoraj po zakoń- 
czeniu polowania, Ambasador rosyjski hr. Kap- 
nist konferował najpierw z hr. Lamsdorfem. 
następnie zaś odbył hr. Lamsdorf naradę z hr 
Gołuchowskim. Wieczorem po kolacyi odbyła się 
konferencya między obu ministrami, tudzież oso- 
bno między obu monarchami. Obaj monarchowie 
konferowali dłuższy czas ze sobą sam na sam. 

Die Zeit dowiaduje się, że zjazd monar- 
chów w Mirzsteęg ma na oku trojaki cel: 1. 
Położenie kresu dalszemu rozlewowi krwi na 
Bałkanach. 2. Porozumienie się w sprawie Ser- 
bii, gdyż Mikołaj II. ma być z powodu zama- 
chu «zerwoowego w Telgradzie ciągle bardzo 
wzburzony. 8. Podjęcie pośrednictwa przez cesa- 
rza Franciszka Józefa I. między Rosyą a Niem- 
cami, ponieważ od czasu wizyty Mikołaja II. we 
Frencyi, panuje nieporozumienie między Ro:yq 
a Niemcami. 

Miiirasteg 2. października. (Tel. pryw.) 
Z nieznanych powodów powiększono liczbę żan- 
darmów na drodze Neuberg-Mórzsteg, którą będzie 
przejeżdżać car; zarządzono zarazem niezwykłe 
środki ostrożności. 

Dziś odbyła się dłuższa kKonferencya mię- 
dzy Lamsdorfem a Gołuchowskim. Obaj mini- 
strowie siedzieli długo na balkonie swej willi 
i żywo dyskutowali nad aktami, z których od 
czusu do czasu odczytywali różne ustępy. 


Chaos węgierski. 


Wiedeń 2. października. Wiener Alig. Zig. 
donosi z kół dworskich, że cesarz Franciszek 
Józef I. wziął za złe hr. 'Khuenowi, że nie zjawił 
się we środę na śniadaniu dworskiem w Schoen- 
brunie. W najwy szych kołach wzięto hr. Khue- 
nowi za złe, ż: poruszył w parlamencie znane 
przemówienie środowe dr. Koerbera, a następnie, 
że w chwili, wiedy większość go przegłosowała, 
tak łatwo skapitulował wobec parlamentu. 

Hr. Khuen otrzymał zawiadomienie od ce- 
sarza, Że ma się stawić na posłuchanie w ponie- 
działek rano. 

Budapeszt 2. października. Partya Kos- 
sutha zamianowała wczoraj mowców, którzy ma- 
ją w sobotę zabrać głos w sejmie w sprawie 
zatrzymania żołnierzy po 8 roku służby. W spra- 
wie ogólnego położenia politycznego będzie prze- 
mawiał p. Polonyi. 

Budapeszć 3. października. Dzisiejsze 
posiedzenie komisyi petycyjnej, na które przybył 
także prezydent ministrów hr. Khuen, nie o !by- 
ło się wskutek braku kompletu. 

Następne we wtorek. 


Sejmy. 


Opawa 3. października. Sejm ślązki po 
przerwie rozpoczął wczoraj dalsze obrady. 


Imabruk 2. października, Na wczorajszem 
posiedzeniu posłowie włoscy i niemieccy pesta- 
wili wspólny nagły wniosek o uregulowanie płac 
nauczycieli ludowych. Nagłość wniosku uchwailo- 
no jednogłośnie. Na to oświadczył Włoch p. Bru- 
gnero, że posłowie włoscy zadowoleni tem gloso- 
waniem, nie będą przeszkadzali dalszym, normal- 
nym obradom sejmu i spodziewają się, iż poczu- 
cie sprawiedliwości, okazane przez Niemców w 
tej sprawie, przyczyni się do rozwiązania wielu 
kwestyj epornych w sprawie autonomii. 


Girae 3. października, Na wczorajszem po- 
siedzeniu członek wydziału krajowego p. Ling w 
odpowiedzi na interpelację, dlaczego wydział kra- 
jowy nie przedłożył projektu reformy wyborczej, 
oświadczył, że wydział krajowy nie miał w tej 
sprawie decydującego polecenia, 

P. br. Rokitansky, zaatakował ostro wydział 
krajowy i zapowiedział obstrukcyę partyi chłop- 
skiej, gdyby na czas nie praedłożovo reformy 
wyborczej. 

Na to p. Ling stwierdził, 
borczą uniemożliwiła prawica. 

P. Rokitansky zabrawszy ponownie głos po- 
wtórzył groźbę obstrukcyi i powiedział, że po- 
wszechnego prawa głosowania jego stroanictwo 
nie przyjęło do projektu. Dalej podniósł incomoa- 
tibilitas piastowania równocześnie mandatu do 
sejmu i rady państwa i domagał się zastrzeżenia 
przepisów co do presyi przy wyborach. 

. M końcu całą sprawę odesłano do ko- 
misyi. 


2e reformę wy 


Konfereneya cukrowa. 

Wiedeń 2. pażdziernika, N. W. Tagblatt 
donosi, że d 15. bm. zbierze się brukselska kon- 
ferencya cukrowa na naradę. Głównym punkte n 
porządku dziennego jest protest Rosyi, która 
sprzeciwia się uchwalonym cłom karnym, jako 
przeciwnym traktatom handlowym. 


Traktat handiowy z Włochami. 


Wiedeń 2. października. N, W. Tagblafł 
donosi, że ambasador austryacko-węgierski bar. 
Posetti otrzymał zieceBie zaproponować rządowi 
włoskiemu zawarcie prowizorycznego traktatu 
handlowego, zważywszy, że zawarcie stałego tra- 
ktatu ze względu na stosunki wewnętrzne austry- 
ackie na pewno się odwlecze. 


Nowy rząd serbski. 

Belgrad 2. października. Jako czło. ków 
przyszłego gabinetu Gruicza, który składać się 
będzie z obu frakcyj radykalnych wymieniają : 
Proticza (sprawy wewnętrzne), Pacz (finanse), 
gen. Putnik (wojna), Simica (sprawy zagraniczne), 
Stojanovicz (oświata), Zajowicz (handel), To- 
dorowicz (rohoty publiczne), Nikolicz (sprawie- 
dliwość). 

Belgrad d. 2. października, (Tel. pryw.) 
Wesorajsza konferency» radykalnych posłów u- 
chwaliła obniżenie dyet poselskich z 15 na 10 
denarów. 


Macedonia. 


Konstamntynepol d. 2. października. 
Ogółem Turcya zmobilizowała 816 ba- 
talionów redyfów I. i IL klasy. Podczas wojny 
grecko-tureckiej z r. 1897 zmobilizowanych było 
mniej batalionów, gdyż tylko 208. 


Konstantynopol 2. październiza, Bel- 
gijski rząd zawiadomił Portę, że przeznaczeni 
dla Macedonii oficerowie żandarmeryi niebawem 
odjadą. 


Kestantymepel 3. pażdziernika. Oficyal- 
ny telegram turecki z wilajetu sałoniekiego do- 
nosi, że oddziały powstańcze, które przedostały 
się z Bułgaryi, przerwały w kilku miejscach dru- 
ty telegraficzne i starały się zapomocą bomb roz- 
niecić w kilku miejscach pożary. Napady te 
odparto. 


Haaga 3 października. Sąd rozjemczy, któ- 
ry ma rozstrzygnąć wenezuelskie sprawy soorne, 
odbył wczoraj posiedzenie pod przewoduictwem, 
rosyjskiego ministra sprawiedliwości Murawiewa. 
Dłuższa dyskusya toczyła się nad tem, w jakim 
języku ma sąd obradować. Niemcy, Anglia i 
Włochy żądają, aby akta spisywane były w ję- 
zyku angielskim, a plaidoyers wygłaszane były 
w innych językach, o ile sąd na to się zgodzi. 
Wenezuela żąda języka francuskiego; Francya 
pozostawia decyzyę sądowi. Hiszpania przyłącza 
się do zdania Francyi, proponując język francu- 
ski dla rozprawy ustnej, a hiszpański w spisaniu 
aktów 

Lomdym 2. października Daily Mail do- 
nosi z Hongkong, że w Port-Arthurze budują ko- 
szary na umięszczenie 60000 wojska rosyjskiego, 
które przybywa dla wzmocnienia załogi tamtej- 
8zej. 

Port Arthur 2. października. Tutejssy 
dziennik urzędowy donosi, że komitet powołany 
do opracowania organizacyi dla Azyi wschod- 
niej obradował ped pizewodnictwem gub. Alek- 
siejewa i oświadczył się za zupełną samodzielno 
ścią tych obszarów. 


(R W "oo ok 
Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d 2. pułździornika. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Walata koronuwą 
Pszenica gotowa 7'90 do 8 —, pezenica nowa 760 ło 
780, żyto gotowa 6'235 do 6%, nowe. 600. do 6 25, 
owies obrocany goi. 6'60 do 578, nowy. 535 do 6'40, 
jącsmień past. 4:60 do 4'76, jęczmień browarny 5% 
do 675, rzepak 9-10 do 9'30, rzepak nowy 870 do 
9-10, groch pastewny 0-00 do 00, do gotowania 
TO do 900, wyka 6265 do 5'40, bobik 480 do 5—, 
hreoska 000 do 0—, kukuradsa nowa 0'— do 0.—, stare 
~— do 0—, chmiel sa 56 kilo od 320 do 980. koniczyna 
czerwona 60— do 56-— 50'— do 70—, sswodska 
46— do 60—, tymotka '30— do $8— 

Spi loco za 50 lit. gotowy 188U do 1850 
Sro. rnopol eskontyngentowy 10'40 50,1050: 

gotowej pezenicy i s powodu sapotrze- 
bowania na siew uzyskały zwyłką, inne produkty notują 


Ri d. 2. październkia. Ouicier 1990 spokojnie. 
Nafta galicyjska —— do ——, Spirytus (bez zmia- 
ny) 41'60. 

Budnposzi 2. października, Kurs w koronach : po 
0 algr. Notowano pszenicę ua październik 7'57 a> 
7:58, na kwiecień 7-73 do 7:78; żyto Da październik 6'19 
do 680, ne kwiecień 6-45 do 6:46; owies na paźdsierrik 
5'88 do 5'84, na kwiecień O85 do 563; kuknrudzu na 
wrzaaicń 000 do 0'00, kukuradza na maj 1004 B26 do 
5'29, rzepak un wierpień 0000 do 00-00. 


Uspomobienie : lepsze. 

Btan powieśrsa : pięknie. 

Wiedeń d. 3. 
klgr. Notowavo: pszenica cisańska 880 do 
ałowcokie 660 do 6:85, jęczmień morawski 6-60 do 775, 
kakarudza węgierska do 6'75, owies węgierski 6— 
do 6'20, rzepak 13— do 18:50, rsepak na sierpień- 
wrzesień =—, olej rzepakowy na styoseń-kwiecień 
—— do ——, 

Jęczmień bez popytu, rotowania nominalne, 

Ohmi l obaiżył sią w oenia, 

Uspcsobienie niezmienione. 

B'an powietrza : 0, 


Kars w kor. ipo b 
8:60, żyto 


Dział ekonomiczny. 


B Ulgi taryfowo dla powodzlań . „Dziennik roz- 
porządzeń dla kolei i żeglugi” ogłasza, że obecnie 
wchodzi w zastosowanie na rzecz dotkniętych klę. 
shą powodzi gmin powiatów politycznych: Biała, Bo- 
chnis, Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa, Kraków, Mie- 
lec, Myślenice, N. Sącz, N. Targ, Podgórze, Rudki, 
Tarnów, Wadowice, Wieliczka, Zywiec. „Taryfu. 
wyjątkowa w razie kięsk elementarnych“ dla pa- 
szy i podściółki jakoteś dla kartofli na liniach ko- 
lejowych, zawartych w rosdziale A) taryfy lokal- 
nej austr. kolei państwowych, Część II. zeszyt 1. 
i 2, jakotak na głównych liniach kolei półaocnej 
oes. Ferdynanda i wreszcie na zostających pod za- 
rządem kolei państwowych, kolei lokalnych: Cha- 
bówka-Zakopane, Kraków-Koomyrsów, Piła-Jawo- 
rzno, Trzebinia-Skawes i Trzebinia-Biersza. Dla 
posyłek deklarowanych w liście frachtowym jako 
bezpłatnie nadawane nasiona w dowolnych ilościach, 
wysyłanych ze stacyj zawartych w rozdziale A) 
taryfy lokalnej austr, kolei państwowych część II. 
zeszyt 2 uło gmin położonych w wymienionych po- 
wyżej powiatach przyznano obniżenie taryfy do 
końca listopada b. r. 02 h. za 100 kigr. na 1 kim. 
przy satrzeženin minimalnego frachta 8 h. sa 100 
klgr. Na liniach lekalnych Ohabówke Zakopane, 
Kraków - Kocmyrzów, Piłe-Jaworzno, Trzebinia- 
Skawce i Trzebinia-Siersza przyznano dla podo- 
bnyeh przosyłek nasion jakoteż na transport środ- 
ków żywności adresowanych do centralnego komi- 
tetu ratunkowego Związku Kółek rolniczych we 
Lwowie fracht 0:8 h. za 100 klgr. na 1 km. Dis 
środków żywności i drzewa bnduleowego, które zo 
staje nadanem do wymienionego komitetu przy 
transporcie na liniach głównych kolei państwowych 
w Galio i przyznano do końca br. 650 proc. obni- 
żenie normalnej taryfy przy zastrzeżoniu minimal- 
nej saplaty 3 b. za 100 kgr, na 1 km. i minimal- 
nego frachtu 8 h. za 100 kgr. 

Do kolei Północnej ces. Ferdynanda wystoso 
walo ministertwo kolei wezwanie o przyznanie po- 
dobnych ulg dla wyż wymienionych transportów. 

O taryfie tej wyjątkowej podajemy następa- 
jące wyjaśnienia: Taryfa ta ma tylko wtedy sw- 
stogowanie, jeżeli posyłka skierowana jest do je- 
dnej z miejscowości, dotniętych klęskami elemen- 
tarnemi. Zriżka odnosi się jedynie do paszy by- 
dlęcej wszelkiego rodzaju, ściółki i kartofli. Arty- 
kuły żywności i zboże nie są objęte zniżką. Zniś- 
ka ma castosowanie tylko przy posyłkach calowa- 
gonowych (10.000 klg. ozyli 100 q.) Kolej oblicza 
należytość przewozową według taryfy II. Osobny 
opnst od należytości przewozowej, obliczonej we- 
dlug tej taryfy, przysnaje dyrekoya kolei, w któ- 
rej obrębie znajduje się stacya odbiorcza, w dro» 
dze reklamacyi. Przy odbiorze posyłki płaci się za- 
tem pelną należytość przewozową a o zwrot p>- 
wnej części tej należytości trzebą się dopiero od- 


nieść do dyrekoyi kolei. Celem uzyskania wypłaty 
przyznanego opustu, należy do dyrekcyi kolei prze- 
słać list przewozowy (fracht) i tak zwany „wspól- 
ny certyfikat zamówienia* Na liście przewozowym 
(frachcie) musi być koniecznie potwierdzenie na- 
czełnika stacyi, iś dotycząca posyłka została ze 
stacyi fuiam! wywiesiona. „Way ny certyfikat za- 
mówienia* wystawia urząd tej miejscowości do- 
tkniętej klęskami elementarnemi. która paszę, Śoiół- 
kę, czy też ziemniaki sprowadza Na  certyfikacie 
tym wypisuje urząd gminny nuzwiskź go8ęodarzy, 
którzy wspólnie przeprowadzili zakupzo i podaje 
ilość zakupna każdego z nich, Wspólny certyfikat 
mosi być zatwierdzony przez starostw”. 


8 Losowania. Przy ciągnienin losów Cisy 
główna wygrana 170.000 koron padła na los Ber 
3866 nr. 80. 


B Centralny związek galic. przemysłu fabrycz- 
nego we Lwowie ogłasza: W kołach  przemysło- 
wych spotkać się można z zapatrywaniem, że 
wkładki członków zwyczajnych „Centralnego Zw'ą- 
zku galicyjskiego przemysłu fabrycznego” (Lwów, 
ul. Batorego 12) są zbyt wysokie, ce utrudnia 
przedsiębiorstwom słabszym przystąpienie do Zwiąc« 
zku. Istotnie w pi-rwszym statucie wkładki były 
wysokie. Obecnie obowiązujący zmieniony statut 
natomiast znacznie je obniżył — i tak wynosi 
wkładka roczna przy podatku zarobkowym państwo- 
wym, opłacanym przez przedsiębiorstwo: 


do 600 koron 50 koron 
od 500—1000 „ 100 , 

„ 1000—3000 , 300 , 

» 2000-5000 , 400 , 
„ 5000—10.000 „ 600 

„ 10000 i wyżej 860 , 


Wkładkę członków zwyczajnych, ksorym nie 
przy pisano podatku zarobkowego, lnb którzy są vd 
niego uwolnieni, oznacza wydxisł — podobnie też 
dla towarzystw, kóre mają satunie zastępow nia 
pewnych gałęzi przemysła lub przeraysła w pól: 
i w myśl $. 5. statutu mogą byc zwy”euisymi 
o.łonkami. Członkowie wepiersjący płacą ws:m:i:61 
50 koron rocznie, instytncye kredytowe króre BĄ 
członkami wspiercjącymi, 00 najmniej 500 koron 
rocznie. 

Wpisowe wynosi dla wszystkioh po 20 kor. 
Sądzimy, że wyżej podane wkładki członków zwy* 
czajnych nie są tak wysokie, by ich nie zrówno» 
waśyły a często znacznie nie przewyższyły been. 
średnie, namacalne korzyści, które fabryki nas e 
mogą osiągnąć priez należenia do „Związku*. 
Wspomnimy tu tylko o poradzie prawnej, o interwen- 
oyi na rzecz członków w konkretnych przypadkach 
u władz w sprawach administracyjnych. skarbo- 
wych, taryfowych i t. p ozabiegach, by członkom 
dostały się w udziale WÓZ o które będą się 
ubiegali, o biurze ewidency, reklamy i propagan- 
dy zbytu wyrobów Przemysła krajowego, które 
„Związek otworzył i wkrótce w rach wprawi, o 
biurze pragowem., któregu rzeczą będzie informo- 
wać publiczność o stanie i rozwoju naszej produk- 
oyi fabryczu:j, oraz zastępownó sprawę członków 
przed calor- społeczeństwem, wresscie o pomocy w 
fuchowem wypracowywaniu wszelkich memocyałów; 


petycyj itp. 
Z rynków pieniężnych. 
Wiedoń d. 8. października. i To: 


n TREOES Hz wą” 
wej"), Zamknięcie giełdy o mods 2 mua. 80 po prind- 
miu. Akvye anastr, zakl «rad 644/75, wag. paxiel. used, 
91% —, Angiobansu 372'—, Jun ubani 513 00, di KO 
dla krajów korońnnyg: 11200, Banzvemusu soy — Bo 
denorediżu 918 —, Gul. Banku kir iy — — 
stwowych ©649©0, kolsi poładniow=i 50-00, trsm* à, 


——, B. ——, kolei Elbentbu! t1650, kol o da 

5890, kolei czeruiowiucki:: 577 —, aip.uy 89:50, Ria 
Muran a 458—, praskiego LOWB=z ż0' 169000 łabevzi 
bruni $45-50, turaokie tytoniowu 357 00, ep Karpac= 
kiego Towarzystwa naftowego 1087, oblig Tag ine 
dzmnis. 97'00, renta majowa 102-00 AAST, reku hutoa 
nowa 100 00 węg. rents kuronc iu 28-00, AMJ. liore aw, 
kredyt. ziemsk, 996G, 1-procent. liste baniz zreowa,ro 
98'50, 4!/4-proceat. liaty banka rraio 10400. 5-proceut 


komunal. obligacya Racka krajowego 102, 4-prosaas 


listy banku hipotzssregu 98 —, fyran tiso? banka 
hipotecznego 101:—, Ń-zr3-aut, listy banda URE BOZE) 
1123:—, 4sprocent, galic. obiiq, prosinse. 9880 la 
galio, pożyczka kraj. z r 4° 3 q9— oi paty- 


DZKA m. Lwowa J5BO, losy sutuoks .49'00 uarw “aiz. 42, 


ruble 268*—, 

Frankfurt d. 2. października, Qiołda zagraniczne. 
Austrysokie krodyty 203-79, Kolej państwową —— anie 
ny —'—, Disconto 184 35, uanra 00000. 


Paryż i 2 października. Zamknięcie giełdy. Tsy 
prcoentowa renta 96'823. Maka 29-65, 

Berlin 2. października. Zamanięcie giaddy. Beni, 
austryackie 85:20 (pedług obliczenia procentowego), = 
R 0d , Auatryackie kredyty 000—, Disa RERAN 


— 


Nadesłane 


pabrfqzę Radale 


Mam zaszczyt ‘donieść, że papier listowy 
jrg nasi”, jak również inne papiery z napi- 


sami: „Wyrób krajowy“, a miezespatrzone wyżej 
odbitą (Marką ochronną, mie są wyrobem 
krajowym. 


W kraju istnieje tylko jedna fabryka kopert 
r papierów lisiowych pod firmą: 

6. W. Niemojowszki 
we Lwewie. 

Uprastam wszystkich, którym zależy na ros- 
woju przemyslu rodzimego, aby przy saknpnie Da- 
pierów i kopert listowych uważali na powyłszą 
markę, a bez niaj wyrobów takich nie Eapowali, 
zaś kupców, którzy korzystając x ogllnego urądu, 
dążącego do uprzemysłowienia kraju, wprowadzają 
publiesność w 'łąd podsuwaniem wyrobów wia 
mieckich jako krajowych, napiętuowali tsk, jk na 
to zasługują. 

A. W. Niemojowski 
Pierwsza i jedyna w kraju fabryka kopert 
I papierów listowych 

Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy 

po oryginalnych cenach fabrycznych. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alterta Sakowre nu ) 

Przyjechali do Lwowa a. 2. psździer. 1808. 
Hr. J. Korytowski z Piotycza, St, Chomicki s Tar- 
nopola, A. Theodorowicz: Źukowa, dr. Istwan Ba- 
oho z Budapesztu, A. Stęsłowioz z Denesowa. ks, 
J. Sopiński z Kochawiny, K. Remiszewski z Sie- 
dlisk, A, Frenzel z Görlits, J. Rechwisch z Wie- 
dnia, Z. Horodyński s Zbychniowa, W. Makoma- 
ski z Rosyi, A. Just z Wiednia. 


A MaN A AIRA OREW „w Z NN * 


80 

i o u iji | n 

Książe i milionerka. 
Powibaeó i MTG LOGI. 
(Ciąg dalszy.) 

— Hola! — zawołał, — a wrodzona jego 
podejrzliwość rozbudzoną została widokiem bie- 
gnącego szybko człowieka w stroju wieczorowym, 
bsz kapelusza. — Co to znaczy? Gdzie tak panu 
śpieszno ? 

I przemocą zatrzymał Racksola, przypatru- 
jąc mu się z bliska. 

— No, panie policyancie — rzekł milioner 
spokojnie — tym razem zbytnia gorliwość two- 
ja; puść mnie, nie mam czasu do stracenia. 

— Przepraszam pana — rzekł policyant 
trochę z niedowierzaniem, dozwolił jednak Rack 
solowi iść dalej. 

Plan Amerykanina dla pochwycenia Juliana 
na tem polegał, że korzystając z drabiny, przy- 
stawionej do muru, Racksole 'hciał przejść na 
małe podwórko i tam zaczaiwszy się, czekać na 
wyjście Jacksona z piwnicy. Milioner stawiał już 
nogę na szczeblu drabiny, gdy nazaz silna dłoń 
jakaś chwyciła go z tyłu za kołnierz i ściągnęła 
na ziemię. 


GAZETA NARODOWA : Soboty dnia $ Października 1903 Nr. 225. 


cyanta; stróż bezpieczeństwa publicznego dążył 
wprost za nim, podejrzewając jego zamiary. Wi- 
dok wchodzącego na drabinę utwierdził poli- 
cyanta w czynionych przypuszczeniach, wskutek 
czego pochwyocił sromotnie Amerykanina. 

Daremnie ten ostatni prosił, klął, ttómaczył, 
niczem niewzruszony policyant żądał, aby Rack- 
sole powrócił z nim do hotelu dla sprawdzenia 
tożsamości jego osoby. Jeśli podejrzany przecho- 
dzień okaże się rzeczywiście właścicielem hotelu 
Pabilon w takim, razie policyaat obiecywał go 
przeprosić za pomyłkę. 

Nie było tedy innego sposobu i milioner 
uledz musiał. Naturalnie sprawdzenie jego 080- 
bistości zajęło tylko parę minut czasu ; Racksole 
rozdrażniony, ale chłodny jak zawsze, powró- 
cił do drabiny, policyant zaś poszedł dalej ob- 
chodzić swój rewir, a spotkawszy kolegę, sa- 
bawiał go prawdopodobnie szczegółami osobliwej 
przygo ły. 

Tymczasem Julian, nieświadomy zajść tych 
i mie przeczuwając grożącego mu niebezp:eczeń- 
stwa, załatwiał czynność swoją w piwnicy i gdy 
Racksole powrócił na ulicę Salisbury po raz 
drugi, ujrzał w odległości kilkudziesięciu sążni 
mężczyznę, dążącego nad brzed rzeki. Milioner 
domyślił się zaraz, że to Julian uchodzi bezkar- 


Racksole nie rachował na czujność poli-|nie z winy policyanta. 


Amerykanin biedz zaczął, 
ale i ekskelner, słysząc przyśpieszone kroki, ucie- 
kał szybko. Jackson był zwinny ; dobiegłszy nad 
rzękę, wskoczył na mur bulwarku i ku zdziwie- 
niu Racksoła, rzucił się do wody. 


— Czyżby z rozpaczy chciał popełnić samo- 
bójstwo ? — myślał Amerykanin, biegnąc ciągle, 
za chwilę jednak dym i szum przepływającej 
szalupy parowej przekonały Racksola, że Julian 
nie zamierzał odbierać sobie życia. Szalupa od- 
biła od bulwarku i płynęła w stronę mostu Lon- 
don Bridge. Gruba mgła unosiła się nad rzeką; 
dokoła panowała cisza. Milioner musiał zanie- 
chać pogoni... 

Jakkolwiek Racksole w obrębie własnego 
hotelu dwukrotną odniósł porażkę: primo od 
Rocca, secundo od Juliana, nie mógł jednak przy- 
pisywać sobie winy za niepowodzenie planów 
swoich; niefortunne wmieszanie się policyanta 
było główną przyczyną przegranej tym razem 
sprawy. Wyrzuty sumienia z tego powodu nie 
odbierały mu snu w nocy. 

Następnego dnia ojciec Nelli odszukał księ- 
cia Ariberta, z którym łączyło go już uczucie | 
szczerej przyjazni, opowiedział mu zajścia zeszłej 


— Zdaje się, że pan wczoraj wieczorem 
obiadowałeś z księciem Eugeniuszem ? 

— Tak; prawdą jest, że Eugeniusz kazał 
podać butelkę tego niezrównanego gatunku wina, 
którego jest wielkim amatorem. 

— Czy będzie pan z nim obiadował dzi- 
siaj ? 

— Zapewne; dziś estatvi dzień naszego po- 
bytu w Londynie; Eugeniusz pragnie jutro rano 
wyjechać z powrotem do Rüdesheim. 

— Czy księcia nie przyszło na myśl — 
rzekł Racksole — że gdyby udało się Julianowi 
otruć pańskiego synowca, i pana jednocześnie 
pozbawiłby żyeia ? 

— Nie zasianawiałem się nad tem — od- 
parł z uśmiechem Aribert — zapewne jednak 
tak staćby się mogło. Celując do grubego zwie- 
rza, Julianowi obojętną rzeczą, ile od jednego 
strzału drobniejszych sztuk padnie ofiarą. Teraz 
jednak nie potrzebujemy się obawiać jego kno- 
wań zbrodniczych. Pan wiesz, do której butelki 
wlał truciznę i tę butelkę zniszczyć możesz. 

— Niszczyć jej nie mam wcale zamiaru — 
oświadczył ze spokojem Racksole. — Jeśli dziś 
wieczór przy obiedzie książę Eugeniusz zażąda 
wina Romanóe-Cont:, postaram się, aby ta butel- 


nocy, zwłaszcza dolewanie podejrzanego płynu do ka właśnie była jemu i panu podaną. 


butelki z winem Romanóe-Conii. 


Juwwapwwwizk malizocy juz gy” 


Zakład zast wVniCZY 


aasiowm Karolas Ludi ev i iia 1. z. 


litre Dame de Lowndes Pierze geste 


tylke 60 et. 

a lepszy gatunek 70 et. za pół kilo. Pie- 
rze to jest Bzara, 
Komitet budowy groty skłąda najserde- |mi darte, gotowe do nasypania pierzyn. 
P. T. Ofiaro-|poduszek i spodków. — Próbne w ilości 
5 kilo wysyła ża zaliczką pocztowa '* 

A, handel pierza w Śmioho- 
Pragi (680) Czechy. Wymiana 
uajskromniejszych m pod powyższym| dozwolona. Upraszam o dokładny adres. 

es! 


21 04 Ton aj W 
Inseraty £ 


dla dzienników wledeńskich < 
jakoteż dla innych gazet krajowych , 

i zagranicznych załatwia najtaniej ` 

RUDOLF MOSSE 


w Porabce usgewskiej koło 
Brzeska p. loco. 


ezniejsze dzięki Czcigodnym 
dawcom za datki i błaga Wszystkich Czci- 
cieli M. Boskiej o wspomaganie nas w tem|J, KRAS 
sboźnem dziele przez nadsyłanie choćbyjwyje, koło 


m. 9305 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 2 ot. od wyrazu. 


ErUJ1ON 


twieży, parą gotowany, przewyborny, po 
maliedieh cenach air. P, G, T-S0y å 
ehorych s samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 słr. kilo. — Dwór Łapszyn- 


Brzcżany. 

H czynowe, obrączki 
Pierścionki szpilki kakietowe, po: 
ica Fr. Kwaśniewski, złotnik, 
(Lwów, ul. Halieka 15. Przyjmuje obsta- 
lunki i reperacye. 251 

całe stalowe 


Noże znakomite, Siiow:o:, 


stołowe: sł T— i 8——, deserowe rl 
i 7— za turin par, poleca Pietr Chrzą- 
stowski, Lwów. Rynek 9. (Biuro wysył- 
kowe, dział żelazny). 254 


Materace 


esysto włosienne po sł. 14, 16, 18, 20, 22 
44 do zł. 82. Materace x morskiej rośliny 
sł. 650, 7, 8 do 10 sł. Materace spr"- 

we,  sienniki, poduszki, poszewh 
prześcieradła itp. Najwiękazy wybór w 
ej pracowni kołder i materaców 


Wiedeń 


wacfa Bzustora, Lwów; in 5. 5 s e 
9382 

> PIGUŁKI BLANCARDA œ 

W NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM © 

Pierwszo- Biuro nanozyeieiskie Mm.| a POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYŻU g 

rsędne Aliement, Trzeciego Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladaści cery, w 8y- © 


9377 
przy placn Maryackim, 


zupełnie nowe i ręka= 


czonej roboty ściśle p 


ciągu 24 godzin. 


zewnętrzne, połączone 


przez użycie według 


polskim Maści | PI 
Lebel w 


|" Łozina 


I., Seilerstktte 2. N 
i Rnckera, 


Ażeby swoja figurę snukłą uczj- 
nić a przytem wzmoenić zdrowie, na- 
leży używać IKrepli 
skiel wyciśniętych z roślin wsche- 
dnich. Precz z tuszą | Precz s otyło- 
ścią w biodrach. Młodociana smukłeść, 
harmonijna figura, pełna gracyi forma 
talii bez zmiany trybu życia. Zupełnie 
nieszkodliwa kuracya na schudnięcie. 
yjemne proste użycie, bez dyety, 
bez lekarstw, natnralny preparat ro- 
ślinny, ped gwarancyą nieszkodliwy 
dla każdego zdrowia. Ńkutek natural- 


ny. Uznanie pełne pochwał. Krople te usnaue przez powagi lekarskie za do- 
szczupłą, ją szk 


ale mie wie ma 


inne środki. Działają wprost na odżywienie, na tkaniny tłuszczewe 
twarzy i nadają ciału zręczneści i siły. Nieaawedmy 
fiaszki na 
ka nakute- 
albo poprzedniam nadesłaniem 
guerie jaj 


Cena wielki 
6 flaszek 20 k. Pos 


adresować do: edtizinal-Dro 


00060606000000000003000000000000006 


„Walentyna |Giovann 


Pracownia sukien damskich | 
we Lwowie przy ul. Teatralnej l. 1, 


wykonuje wszelkie roboty w zakres kra- 

wiectwa damskiego wchodzące po bar- 
dze przystępnych cenach. 

Terminu oddania wzorowo wykoń- 


ERGCEFEGGA: 
a na ządanie wykonuje zlecenia w prze- 


TRESTA aÃ e E 
Btanisiawów 


miernym npływem krwi ustępnją|po 


wek zawartych w  programie|woary i mnszle — 
wek Dr. 
u. 

W Krakowie w aptekach PP. 
Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w 
aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego 


Więżt pan chcesz otruć nas obu? 


— 


— Bynajmniej -- zaprzeczył Racksole — 
chcę tylko wykryć wspólników łotra, mogących 
znajdować się w moim hotelu. ŚSciągałem już 
wiadomości odnośnie do piwniczego Hobharda, 
Wygląda to podejrzanie, że dziś ;panu „piwnicze- 
mu podobało się zachorować i leży w łóżku. Jak 
mi mówiono, Hobbard dostał w nocy kurczów 
śołądka, sam pono nie wie, czenu przypisać tę 
chorobę. Zastępować go ma w piwnicy jego po- 
mocnik, młody chłopak, ale jak wnosić i możoa, 
przebiegły młodzieniaszek. Nie potrzebulę doda- 
wać, że musimy na niego zwracać pilną uwagę. 

— Nie rozumiem — przerwał Aribert — 
w jaki sposób wino zostało zatrute. 

— Płyn oddałem do analizy, zaleciwszy 
czyniącemu ją chemikowi, aby ulał nieznaczną 
tylko ilość z odkorkowanej przez Juliana butelki, 
która nastęonie położoną zostanie na dawnem 
miejscu w piwnicy. Sądzę, że trucizna musi być 
tak silną, iż własność zabójcza udziela się winu 
w chwili, gdy go się nalewa w kieliszek przez 
natartą płynem szyjkę, 

— Aież prawdopodobnie usługujący 
przed nalaniem wina wytrze butelkę. 


(C. d. a.) 


lokaj 


przyjmuje w zastaw : szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery war- 


| 
| 


9373 8 


Lwów, ul. św. Piotra 2l. — 


E'i1je z: 
Kraków 


z nad" 


wskazó-|posadzek — betonowe kanały 


3094 


| mi 
| nl 


9187 


Poleca aig do najtańesej 

tów do wasystkich 

na anonsy, jako też oceny 
gazet 


ś sagr 


i Zuliani i Syn 


pierwsza krajewa 


Fabryka wyrobów cementowych 


sadzki weneckie terrazzo granito — płytki maszynowe z cementu deseniowaae do 

— rury wodociągowe -- sklepienia łukowe — rezer- 

schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdoby budowlane 
i wszelkie tym podobne wyroby z cementu. 


Kosztoryzy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
x prowincył nśkuteczniamy najstaranniej, wzorowo itrwale po cenach umiarkowanych, 


Kawiarnia Amerykańska 


przy uliey Trzeciego Maja 1. Li we Lwewie. 
Oodsiennie Koncert muzyki wojsko wej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


Ekspedycya anonsów 


ELEINR YE SCH ALEK 
Wiedeń, I. Wollzelle I, parter II. piętro 


założone w r. 1873 — Telefon 839. 
Konte ezekowe ck. pocztowej kasy oszczędności 804.316. 


pocztowego. 
9060 


| — 


Uzernieowee 


EMOROIDY wewnętrzne igi, Zarwańska 1S. Zwierzyniec 14. Bahnhefstrasse 28. 


9317 


5% 
4, 


to 
45 


(Czas środkowo-europejski). 


tą, stopa procentowa minimalna. 


Rozsełam wina „KOKAJ HEGYWALI « 
w ©. a. Ujhkely po niżej podanych zgi 5 


4*/,0/, listy Banku 


tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. udzielając możliwie najwyższych 
zaliczek. Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocz 


Dyrekcya. 
własnych winni 
cenach w drodze transportu kolejowizd i 


WINA DESEROWE 3700 m 3 gowa 


— 
5 


3 Suamorodnego "po 2, 8: 4 kor. 


W razie odbioru win deserowych nad 5o liter daję 250% dpustn. 


WINA STOŁOWE 
Telefon nr. 658. WIMA CZERWONE 


Przy odbiorze nad 5o litr, do nabyci i 
po 44, B9, 56 i 7B ha 707 


z 1 kor. G© halerzy, 2 kor. i © kor, 


Korespondencya w jęnyka polskim. 


Szöllösy Arthur 


adwokat, właściciel winnic 8, a. Ujhely, Wegry. 


— LL 


LTR EZ ROEE 
O00000 00000 000 0000000009 
Jako dobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 


40, listy hipoteczne koronowe 
4'/,%/, listy hipoteczne 4 


listy hipoteczne premio 
Hsty Tow. kredyt. ziemskiego 
krajowego 
miś A krajowego 
(i) acyo komunalne B 
h i a ain anka krajowego 
galic. obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe, 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 
Papiery te kupuje i a po najdokładniejszym kursie 
©. 


nnym 
KANTOR WYMIANY 


wej Fremy" t. K. apez. galic. akopjnógo Banka hipotecznógo. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1l-go października 1003 roku. 


iti 


Ggslis organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 
© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.). © 
@ DZA: 1 do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD & Cv. 40, rue Bonaparte, PARIS. © 


Maja 1. 5. poleca wybitną nauczycielkę 
s francoskim, angielskim i mnzyką, oras 
nauczycielkę Niemkę z muzyką. 


POCIĄG 


POCIĄG | 
posp.|osob. 


Do Lwowa z 
Na dworzeo główny 


Łe Lwowa de 


OOGOODODESÓGŁ 


Ww 


Banku galioyiskiegi 
KANTOR 


gieldowe zarówno na 


wreszcie 
jakiejkolwie 


przekszy i listy kredytowe, 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a 


skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi b 
giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata 


We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruckera. 


Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 


LT. wewslzaea Filia 


(id bandia | JrZNNYA 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lekal Banku kredytowego). 


WYMIANY 


warunkami wszelkie zlecenia 
i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
aca wszelkie kupeny możliwe bez potrącenia 
prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od S-tej de 13'/, — i od 8 do £/,. 


© ldział vv kladl owvvy 


przyjmuje wkładki na 4'/,%, książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 


tusu, artykulów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


przych. o g. 
Fy MJ 


3100 żnicy, Nowosielicy, 


| Watry i Suczawy 


|] 3-31 Krakowa 


Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, 


6'50] Sokala, Rawy ruskiej 
5] Sambera, Chyrowa 
1:40] Janowa 


w 
Ra 
e 


Stanisławowa 
8-56f Krakowa (Berlin 


oreg (Pasztu 


PET] Stryja 3 
— |1025] Rseszowa, Jarosławia, Lnbaczowa 
— |11-15] Staniawewa, Potutor, KórSsmezó 


1.80 
140 
2:80 


1:35] Jane wa 


— |lckan, Ćzortkowa, Kałusza, 


sielicy, Dorny 
50R Krakowa, (Berlin 
NETA 
Sambora, Uhyrowa, o 

Podwołoczysk, (Pea 


Gł Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 


| ka 
a ei 


Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszesyk, Wy- 01245 
Berhomethu, Czndina, Serethn, 


erlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
8-30] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


515 Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Żakopanego p. Przemyśl, 


6'20] Ickan, Czortkowa, Kałusza, Hrodiny, Putny, Snczawy 


145] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
7:55] Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zak:ovanego 
rses Kraków, Stróża, Orłowa (1I5 do 30/9 włącznie), Mezd La- 


110] Ławoosnego, Kałusza, Chyrows, Borysławia, Kochawiny 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Więdnia, Karisbadu, Pragi), Nowego 
za, Jasła, Tarnobrze r: Rymanowa, Iwonieza, 

aleszczyk, Koemania, Nowosieli 
Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy aż an i 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kojycz. 


5'50] Krakowa, (Berlina, Wrosławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oówięcima, 
Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 
bb] Bołaca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej 


Krakowa, (Berlina Wrecławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonivza 

| 9-20]] lokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyue, Kórósmez5, Potutor, Nowo- 

Watry, Suczawy 

Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła 

arnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka l ; 

ymanowa, Iwonicza, Jasła 

jowa), Brodów, Kopyazyniee, Zialeszczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

| Lawocanego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kocbawiny 


Na dwerzee „Podzameze' 
| — | 50 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


F Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiaty na, Kopycz. 
Kopyczyniec, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna 


Radowiee. 


Ohyrowa 


€'45] Lawocznag 
Krakowa, 


Fij Janowa 


| 10424 Tar no 


oka 


| 640 


Zako 


Zaleszczyk, Potutor, 
rodów 


= AL 


= | Kraka, Ua Wrocławia, Berlina, 
JZWAdOwa, ; j 
Lokan, (Jass, Buktroczta, Oleksy aa pca, Slade a NE 
sielicy, Berethu, Berhometu, 
Krak swiet 
Owa, lednia, W; i i 
Sadler, Joris Tocławia, Berlina, l'ragi, Kaclsbadu), 


o 

T Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Krafomi p iedala, vaan Pragi, 
wonicza, Tarnobrzegu, 

S PO ge. Stróż, Nowego Sącza, Jasła 


Z dworea głównego 


Warszawy, Pragi. Karlsb adu) 


Czorctkowa, Słob. rany., Nowo- 
Borediny, uczawy, Dorny Watry, 


Chyrowa, 


Stró , Mielca, Orłowa, Wieli ski, O więcima 


kRopyszyniec, Hu iist 
esstu), Drohobycza, Borreia, y 


Ohyrona Onera Lubaczowa, 


Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Ckyrowa, Berysławia, (tałusz i 


bi Sambora. Chyrowa 
Bałnca, Sokala, Lubaczowa 
10:38 Taa mopaim, bola, Petutor, Nowosielie; 
— |Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyuiec 
siatyna, Skały, [wania pu j r 
Ickan, Potutor, ree r bei arsy matoga 
„BP, | Dorny W. 
akowa, (Wiednia, Wroeławi i i. tai 

b Ówki, Zako nA S wir, Barli ae, Pragi, aa. lsbadu), Jasła, Oha- 
Stryja, Uhyrow+, Borysławia 
Rzeszowa, Lubvczewa 


Zale--enyk, Hue 


Zalesz szyk, Wyżnioy, Kö 
atry, S tez wy, Baka Ati j rosmezi 


Wielieski, N. Jąs3za, Labaozowa 


e E Stryja, Uhyrowa „Porysławia "R św Df bambora, Chyrowa 
= "304 Podwołooz essy, Kijowa) w, małowa, P tutor, Za! - 7 
(parter od fronta) sonk, Kasian s Tennis potego, Skały, Kopyszynieo | ZE Krakowa, Wie din Sania, balian W 
i ' s „dk z — | 540] Iokan, zowa, Nowosielicy, Soretha, Borhomethu, Csadins, Bre , ZE | Sand i araa Ohga 5 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagranicgie po możliwie naj- aja > % Fyk ZAW Laboroz (i'esstu), N. Sącza Oriwa (15 do Bufo), ingina 
Janowa (od 17,5 do 13/8 wł. w dnie powsz, od 1|6 Go 16[5 wł. i od 


r 14/9 a Ne wł o. godziennit ) 

awocsnego, (Pesztn), Chyrv.ra, Botysiawia, Kat 

TOS Bawy ruskiej, Sokala gu 

9008 Podwołeazysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

10:43g Iokan, C iortkowa, Z vlesrony c, Delatyna, Wyżnicy, Kos mania, Nowesie, 
licy, Berhome'hu, Czadiua, Secethu, Biodiny, Doray Watry, 3n- 


wawy | 
— |1055 Krakowa, (Wiednia. Wrosławi:, Warszawy, Pragi, Karlsbada, Ohyrowa, 
Rymanowa, Iw. nieza, T:urnobrsegu, Orłowa, Wielicaki, Caabówki, 
panego 
Podwołoosysk, Brodów, Kojyczyniec, [w'uia pustego, 
dasiatyna, Zalęigezyk, urzyriałowa 


róża 
Żółkwi (tylko w niedzielę) 


Pvtutor, Skały, 


4 dworca „Pedza neze“ 


Podwołoczysk, (Kijowa, )desuy), Brodów, Kojsyczynie, Hasiatyua 

Tarnopol, Potutor 

Podwołoczy 1k, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zalea czy: 
Huvistyna, 


Podwołoczyrk (Kijowa, Uaezsy), drodów 
Podwołoczy:k, Bredów, Kopyczynies, [wania pustego, Skały, Potutor, 
Husiatysa, Zaleszczyk, Grsym lowa 


kuy, lwania pustego, Grzymałowa 


udziela. pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. Uwaga. 


(Parter w podwórzu). 


Pora mocna oansózohą jest ramkami, — Ozas srodkowo-eurove!ski iej -E mia i essi ; 
A K ER : ? „pln j Ve: jest późniejszy o ¿6 minut od ez.su lwowskiego, — W mieście wydaj 
bilety wręj : Zwykłe bilety : Bi zt omania J. Bt. Sokoł wskiego w pmsia Hansmana |. 9 od 7-mej rauo do !-mej godziny wieczorem, zaś zał. 
i wine a Eg R ma aty, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady j«zdy itp. biuro informwoyjne kolei państwowych (ul. Krasickich l. 5 w po- 
dwórsu, schody IÍ. drzwi nr. 52) w godzinach uzzędowych (où 8 rano do 3 ppł., w święta od Y praedpoł. do 12 » południe). 


Z drukarn i litografi Pillera i Spółki, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kost eoki. 


